
R Ł7G We Lwowie, Czwartek dnia 31. Lipca 1884.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
ołudniu z wyjątkiem niedziel i dni świą­

tecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU ki artalnie . . .  4 jJr . 60 ent.
miesięcznie . . . 1 złr. 60 ent.

Z przesyłką pocztowa
Mfesięeiiińe . . . . . . . .  2 złr. — „

W 1^ Pf58̂  auBtrja-kiem . . 6 „ — „
4 IDo Prne i Rzeszy niemieckiej )
2  I > F r a n c j i ............................... I _
Ł  ! • Belgii Szwajoarji . . .< P% C? T'
°  7 łoci, Turcji i księstw Nad!-'TBMhii >IwTbwSii........................

1 /^'Nnmer pojedynczy 10 et.

r tr<

P n edftatę i otloszeniapnyjm njęjl
We LWOWIE bióro administracji , Gazety Nar.* 

U l i c a  F p p e r n i k a  1. 5,  Ogłor>t 
w Pary tu pr yjmnje ■wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rne Clćment, 1 Paris, Otto 
Maas w Wiednia, (Haasenstein et Yogierj nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stabenbastei 2. 
li. Ookes, I. Briemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler* 
statte nr. 2., Henr. Schalek, L Wollzeile 14. 
Maurycy 8tem, Wollzeile 2S, w Hamburgu t>p. 
Hawensteii et Yogier, i G. L. Daube et Comp.; 
w Warna wie Kajołunan ot Frendler Senatorska 
22) W. KnkliAakt w Krakowie.

OGŁOSZENIA jpnyjmują się ca opłatą 6 ont. od 
miejsca objętości jednego ̂ riersza drobnym drukiem.

Reklamy w rubryce „Nadesłane8 
90 et. ad wleraaa.
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Przedpłata na sierpień:
we L w o w i e :

miesięcznie . 1 złr. 50 ct.
n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . 2 złr. —

kwartalnie na prowincji . 6 złr.
Cena prenumeraty poza granicami pań­

stwa Austrc-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o  wczesne przesianie 
prenumeraty, by szan. prenumerato­
rowi© nic doznali przerwy w prze­
syłce.

L W Ó W  d 30. lipca.

(Zalew naftą moskiewską. — Pobór podatków przez 
tjnych  kolektantów. — Nowe nieporoznm lenie 

w łonie francuskich monarchistów. — Festyn teu- 
tofiski w Bielsku.)

Niedawno donieśliśmy, że kolej Lwowsko- 
Czerni wiecka, chcąc pomódz nąfcie galicyjskiej 
w walce z naftą moskiewską na płaca wiedeń­
skim, chciała doprowadzić do skatka na linii 
Kołomyja-Wiedeń ustanowienie tej samej 
fy, jaka dla nafty w ogóle istnieje na linii
Kołomyja-Wiedeń ustanowienie tej samej tary 
fy, jaka dla nafty w ogóle istnieje na linii Pod- 
wołoczyska-Wiedeń. Na dotyczącą odezwę tej 
kolei odpowiedziano jednak ze t rony ] i si Pół­
nocnej, że nie myśli ona o : liżeniu ' taryfy dla 
nafty galicyjskiej, skoro nafta moskiewska już 
przed Pod 'ołoczyskam ponoś, różne wydatki, 
które w połączeniu z cłem impoi i yem wystar­
czają do umożliwienia nafcie galicyjskiej zwy­
cięstwa nad mosk^wsrą r° płaca wiedeńskim.

Teras wyjaśnia się powó tej szczególnej 
troskliwości zarządu kolei Północnej o naftę 
moskiewską, ie za pomocą protekcyjnych taryf 
przewozowych stara się wynagrodzić moskiew­
skiemu produktowi udogodnienia cłowe, przy­
znane galicyjskiej nafcie ustawą państwową! 
Oto do Tagblattu donoszą z Petersburga co na­
stępują: „Jedna z wielkich austriackich firm 
łanow ych zawarła w ostatnich dniach z kau-

ai szyA rocznie do Anstro- Węgier 6uu,000.000 
fantów nafty. Zamierza o sprowadzać naftę 
rurami z kopalni do morza Czarnego, i .tę 
pnie transportować ją na własnych okrętacł i 
wagonami cysternowemi do Austrji.0

Dla nafty galicyjskiej będzie to cios sta­
nowczy...

Nie wiemy, czy wobec tego faktu Czas 
będzie miał jeszcze odwagę walczyć o przedłu­
żenie przywileju kolei Północnej a przeciwko 
jej upaństwieniu!

Jeżeli istnieje jeszcze Towarzystwo dla o 
chrony interesów galicyjskiego przemysłu naf­
towego, jeżeli oho nie rozpłynęło się jeszcze w
m<̂ nn4r>r wzajemnej admiracji i kote-yjnośM, to nc /inno ter ibrać się raźnie do

n ' f e  b «o przemysłu naf­towego , mgoy bj| iem tjer przemysł nie znaj­
dował się we większem niebezpieczeństwie iak 
teraz, wobec owej nmowy z N o b ,^  ’ J

Już teraz sprowadzają hiodlaize naf^ « 
Galicji naftę moskiewska ns wielką skalę, wi­
dząc w tern większy zysk dla siebie aii - kun­
dlu produktem krajowym. A cóż to uupiero bę­
dzie, gdy Nobel zaleje nas przy pomocy pro- 
tekcyjnych taryf kolejowych naftą z Bako, trans­
portowaną w ilościach, sześć razy produkcję 
roczną galicyjskich kopalń przewyższających!

W ostatnich czasach rozwijU się poczta 
w niektórych okolicach krają agitacja pizeciw- 
ko poborowi podatku gruntowego i domc o- 
klasc rego przez gminnych kolektantów. Przed­
stawiano pobór przez urzęda podatkowe tych 
podatków od każdego . kontrybnenta z osobna 
jako rzecz bardzo pożądaną, o którą dobijać się 
należałoby. Wydział krajowy wydał przeto w 
tej sprawie do Wydziałów powiatowych nastę­
pującej osnowy okólnik:

„(sprawa uwolnienia gmin i ich zwierzchno­
ści od obowiązku współdziałania przy poborze 
podatków, poruszana petycjami Rady powiato­
wej w Krośnie i innych, stanowiła od lat kilku 
przedmiot rozpraw pomiędzy Wydziałem krajo­
wym a Wys. rządem. Z obecnym stanem tej 
sprawy obezna Wydział powiatowy najlepiej pi­
smo prezydjum namiestnictwa z d. 12. czerw­
ca 1884.:

„Zważywszy, że sprawa ta w najbliższym 
czasie w drodze ustawodawczej ma być uregu­
lowaną;

zważywszy, że w krajach alpejskich, w któ­
rych poszczególni eontrybuenci opłacają podat- 
ki wprost do nrzędów podatkowych, pomimo 
stosankowo daleko większej liczby tych nrzę­
dów, a zatem pomimo przeciętnie daleko wię­
kszego zbliżenia kontrybuentów do siedziby u- 
rzędów podatkowych, podnoszą się zażalenia na 
uciążliwości takiego sposobu poboru podatków, 
i objawiono życzenie zaprowadzenia sposobu po­
boru u nas praktykowanego ;

zważywszy wreszcie, że każde przejście z 
pewnego jnż utartego sposobn poboru podatków 
do odmiennego sposobn pobierania onych, z sa­
mej natury rzeczy połączonem być masi z tru­
dnościami i niemałemi uciążliwościami dla kon- 
trybuentów, a ludność nasza musiałaby być na­
rażoną na dwukrotne przechodzenie tych trn 
dności i uciążliwości, jeżeliby obecnie gminy u- 
chyliły się od pobieranie podatków w sposób 
dotychczasowy, i równocześnie zaprowadzono 
bezpośrednie opłacanie podatków w urzędach 
podatkowych, w najbliższej przyszłości zaś za- 
prowadzonoby nowy, może znowu zupełnie od­
mienny sposób poboru podatków: wzywamy Wy­
dział powiatowy, ażeby uiłym wpływem swym 
poparł usiłoi ~iia panów starostów, dążące do 
tego, by gminy jeszcze przez ten krótki czas 
pobierał* nadał w sposób -dotychczasowy podat­
ki aż do czasu, pokąd ti. sprawa w drodze u 
stawodawczej nie zostanie uregulowaną.0

Na zgromadzenia monarchistów w Paryża 
hr d’Andigne wystąpił z gwałtowną mową prze­
ciw hi Paryża. Zaprzeczył mu praw pretenden­
t a  1 jako prawego dziedzica kutw* francuskiej 
ogł.sił księcia Don Juana, ż domu . .jot, ojca 
Don Oarlosa. O przyjęcia :sii żąt Orleańskich 
przez hr. Chamborda w rokn 1883. opowiadał 
d’Andigne następujące szczegóły: Dnia 4. lipca 
przybyli książęta do Wiednia. Żądali oni, aby 
im pozwolono na palcach wsunąć się do poko­
ju, gdzie leżał chory, a przynajmniej oglądnąć 
do wnętrza przez dziurkę od klucza. Dnia 6. 
lipca hr. Chambord dał hr. de Riancoort roz­
kaz, aby podziękował książętom, ale oświadczył 
im zarazem, że ich przyjąć nie może, natomiast 
mogą złożyć wizytę hrabinie. Książęta przybyli 
do zamkn, a wtedy zmienił hr. Chambord swe 
postano -ienie i rzekł: „Jeżeli mój stan na to 
pozwoli, chcę ich przyjąć na kilka miunt. Niech 
świat przekona się z tego, ie przebaczam wszyst­
kim moim nieprzyjaciołom, nawet Orleanom.0 
Wizyta trwała krótko, nie mówiono nic o poli­
tyce. Hr. Chambord uściskał hrabiego Paryża, 
ale potem rzekł do ‘hr. d’Andigne: „Będziecie 
może pewnego dnia musieli cierpieć Orleanów, 
ale proszę moich wiernych, aby ich nie popie­
li?* ź W końtM najciężsi^ zarzut zrobił d’An- 
niaoł kiąbleL"' Paryża, że jest republikaninem i 
sklej ł  r°kotnikach i wojnie amerykań-

Temi dniami odbył się w BieiaWn „k k*. 
50-letniego jubileuszu Bielsko-Bi^nie*" T ol 
rzystwa chóru męzkiego. Jest to niemieckie to­
warzystwo, prze* Niemców założone, a Niem­

ce* się składające, pra z Niemców dla Niem­
ek r w szlachetnej myśli artystycznej i narodo­
wej utrzymywane. Że Bielsk i Biała są jedynie 
kolonią niemiecką, przez książąt polskich zało­
żoną, że tworzyły część państwa Polskiego — 
to przyznaje Pamiętnik (Festschrift) na cześć 
tego jubileuszu po niemiecku wydany. Czemuż 
Polacy, na swojej ziemi tak aż do zbytkn wy­
lani dla każdego cudzoziemca, któryci hasłem 
meuBtannem „wolni i  olnymi! równi z równy­
mi! za wolność wauą : " jzą!° — czemuż Po­
lacy nie uczestniczyli w tyr festynie swoicn 
rod hów, Ni imców z Bielska i B ia^ ?

Nam^jię zdaje, że Nieme-  porinniby do­
kładnie sustatfn rió się nad tem p* niem. Za­
stanowienie to oddałoby im twmym niepospolitą 
przysłagę: rozwiązałby M ogóle zagadkę, 
dlaczego nigdzie, w żadnpm państwie, a żadne­
go narodu na całej kuli ziemskiej nie są labiani, 
i temi przymiotami, któremi inne narody cześć 
lub powagę, Niemcy sobie tylko nienawiść jedna­
ją; a oraz powiedziałoby im, że taki stan rze­
czy może chwilowo pochlebiać pyszałkostwn, 
ale ostatecznie stanie się niebezpiecznym, sta­
nie się zabójstwem dla Niemców — albowiem 
nec Hercules contra pUtres l Nad tą nisnawiścią 
powszechną a nawet pogardą dla Niemców, nie­
raz jnż zdumiewały się pisma niemieckie, pod­
nosiły, że objawia się o b a  zwłaszcza u ludów 
współgermańskich, jak u Hollendrów, Duńczy­
ków, Szwedów, Norwegczyków i u germańskich 
częściowo Anglików, tudziet n ludów, które 
zdaniem Niemców „całą :ul. dwoją zawdzię­
czać mają Niemcom.0 Ale podnoszą to pisma 
niemieckie ze zdumieniem owej nieszczęsnej kró­
lowej francoBkiej, która słysząc i ■ sk i. l d 
niema chleba, zapytała: „Czemuż ten lua nie 
je kołaczy ?* — i jeszcz“ tą nienawiścią się 
chołpi^ !

Artykuły, mowy i oUpowiań** powitalne i 
bankietowe tego festynu. podaL w wspomnia­
nym „Pamiętniku* zieją Uką pychą, jak gdyby 
Niemcy Bielsk i Białę śrófl walk z dzikim In- 
djaninem założyli i ao rozkwitu doprowadzili, 
albo po jakiejś wojnie olbrzymiej „Erbfemdowi . 
męztwem swojem napo' ró od< brali I Czy nie 
można było wspomnieć o-fyczlłwości monarchów 
polskich dla -tułaczy -ie®ifecki< 1 ^ mroku wie­
ków średnich ? czy nit nM^ns było Wspomnieć, 
jak radzi by dzisiejsi Poi y, tam gdzie mogą, 
t. j. dla Biały wszystko acz;->4, co tylko mo­
gą Gdyby tak postąpiono, Polacy- serdecznie 
przyklaskiwaliby ich festynowi, ich gorącej mi­
łości swego ojczystego nfemiectwa, ich łączno­
ści z całym narodem niemieckim. Nie żądamy, 
aby się Niemcy ziemi nassei wynarodowili, 
ale aby mieli cześć i dla tej ziemi, co
iefc pr« gł« < kzrmi. Al Sak postąpiono, 
mogą Polaey tylko ruszać ramioouni n xlepą 
butę niemiecką!

Na bankiecie festynowym bnrmistrz Biały 
p. Nzchowski powiedział: „Pozwólc u  abym 
i ja was serdecznie powitał w imienin n i e ­
m i e c k i e g o  miasta Biały (żywe oklaski), na 
kresach pieśni niemieckiej (przeciągłe oklaski). 
Dopóki od n a s to zależeć będzie, pozostanie 
Biała niemiecką (brawo 1). Dążnością ludności 
bialskiej zdawna było, zachować się od wtar­
gnięć żywiołów obcych.*

Polacy tylko litować się mogą nad taką 
bnndinczną głupotą. Czyż kto dybie na niemie- 
ctwo Niemców bialskich? — nikomn się o tern 
nie śniło. Czy chciano może temi konceptami n- 
wydatnić swoją tęsknotę do Reicha niemieckie­
go ? — ta tęsknota jest nawet c. k. policji wia­
domą. A może p. Nachowski był w onej chwili 
prorokiem, gdy powiadał: „Dopóki0... Biedny p. 
Nachowski, gdyby się to spełniło, co rozumiesz 
pod owem „dopóki0, ręczymy, że waszmości i 
jemu podobnym „skim° byłoby wolno nadal za­
liczać się do Niemców poczciwych, Niemca­
mi zrodzonych, — bo i któż by n. p. chciał za 
złe wziąć wronie, gdyby się w skradziony cze­
pek abr&ła!

Jeżeli ów „Pamiętnik0 niczego nie ukry­
wa, to zresztą w mowach tego festynu unikano 
uderzania wręcz na Polaków, przynajmniej nie 
napotkaliśmy żadnej takiej wycieczki, nawet w 
ustach dr. Haasego, który natomiast nznał za 
rłaściwe u^oizyć na Czechów. W<zdomi histo- 

rja o .podpalania rzepy w polu.

W ogóle możeiu/ tylko* wynurzyć pewność 
naszą, iż nadejdą czasy, że nawet na Sziązkn 
będą żyli Polacy z Niemcami w takiej dobrej 
komitywie jak z „Frohsinnem* we Lwowie i jak 
Węgrzy z swoimi Niemcami. O ile jednak obe­
cnie chcą Niemcy umyślnie garnąć żar na swoje 
głowy, to tylko żałować ich nam wypadu — 
przeszkodzić nie możemy!

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Biała d. 29. lipca.

Obchód uroczystości 50-letniej rocznicy za­
łożenia Bialsko-Bielskiego stowarzyszenia ipie- 
naków odbył się tutaj w niedzielę. Jest te ob­
chód czyst<’ niei 'ecki, demonstracyjny i wyzy­
wający.

ZwracLir uwagę na tę okoliczność, że bie­
rze w nim udział 43 stowarzyszeń, z Których 
połowa jest z Pros przybyłą — tudzież na mo­
wę burmistrza Białej p. Nachowsl i.gc, który 
naB na naszej własnej ziemi nazwał obcymi.

Wszystkie mowy przy festynie odznaczały 
się bez wyjątkn tendencją wielko-niemiecką i 
poniewieraniem wszystkiego co słowiańskie.

Obcych śpiewaków przybyło około 1.000; 
większa ich część Prusacy; prawdziwy najazd; 
pochód rozpociął się o godzinie 3. z Lipnika 
(wieś galicyjska pod Białę) przez oba r  iki i 
główną alicę Białej do Bielska i przypominał 
nam żywo komedjantów, gdy po galicyjskich 
miasteczkach ogłaszają widowisko; przynajmniej, 
grupa na koniach w teatralnych kostiumach z 
trębiczami i chorągwiami żywo takie wspo­
mnienia wywoływała.

Za tablicą miasta Neu-Titschein postępy- 
wał jedyny delegat tegoż, nowoczesny Tf^te i^ 
chromiący na jedną nogę.

Z okien kobietami ustrojonych rzucano bu­
kiety i kwiaty, a z niektórycl spuszczano fla- 
szk ni sznnrkach, których piVneń śpiewacy 
gardła swe zwilżali.

Podziwiać n ieiv butę i zuchwałość niemiec- 
, gdyż Wśród polskiej ludności i wśi ód 20.000 
lotników polskicL, pracujących za liche wy­

nagrodzenie na spanoszenie Niefcców w tutej­
szych fabrykach, wystarczyłby był lekki po­
dmuch, aby prowokacyjii e hec tentońskie jak 
najsmutniejszy koniec wzięły.

Paryż d. 26. lipca.
( J .£ )  W Izbie posłć uchwalonojrydatkr

na wyprawę madegaskaneką, J WLOOG ~.ak<! * 
ocznej pensji dziecię* boha~ *8 “STO. . Zlachp- 
nego patrjoty Abl-el-Kadera, emira algierskie-- 

go, niedawno zmarłego w Damaszka, który do1 
śmierci dotrzymał wiernie przyrzeczeń danych 
Francuzom. To postanowienie Izby przy któ- 
rem rząd stanowczo obstawał, ogół .ulach tnych 
umysłów uznaje zupełnie za słuszne.

Nadzwyczajnie ważny zwrot dokonał się w 
Izbie: były minister, p. Constans postawił wnio­
sek, wskrzeszający wielką myśl Gambetty, aby 
głosowanie publiczne odbywało się nie okręga­
mi w departamentach, ale podług listy ułożo­
nej przez komitety wyborcze i cały departa­
ment. Izba ważność tego wniosku uznała, ogro­
mną iększością i wkrótce przystąpi do szcze­
gółowej rozprawy. Gdy to prawo -.ostanie u- 
chwalone, wtedy wszelkie zamachy stanu n . 
zachwianie republiki będą bańką mydlaną, wte­
dy prawdopodobnie w parlamencie będzie jedno- 
głośność prawie, i będzie można przeprowadzić 
wiele szlachetnych i rozumnych myśli.

Prawo rozwodowe je j stanowczo postano­
wione, i prawdopodobnie będzie w rzj rf; pią­
tek ogłoszone jako obo\, .ąznjące. I: ba przyjęła 
poprawki senatu 355 głosami przeciwko 115. 
Między przeciwnikami jeszcze ram wya .pił bi­
skup Freppel i dowodził, że tQ żydowskie pra­
wo, bo przez wyznawców mozaizmn. było pro­
ponowane. Zbawcze to prawo dla dzisiejszych 
stosunków i ustroju tntejszego społeczeństwa, w 
senacie zostało zwichnięte., zepsute zupełnie 
przez kilka starych birbantów, którzy dl* przy­

podobania się swym... wspoi neniom, zrobili do­
datek, ie również żona może uzyskać rozwód 
za przeniewierzenie się kiedykolwiek i gdzie­
kolwiek swego męża. Czyż to rozumne zrówna­
nie? Czyż straszne następstwa, przyczyny i 
skutki są jednakowe ? Jakto ? więc zbrodnia ma 
być równą przestępstwu? O! niezawodnie wkrót- 
c usłyszymy o zbrodniczych spekulacjach, in­
trygach i nadużyciach z tego wypływają- ;ch, 
bo umysły Francuzek są bardzo płodne i lubią 
one zmianę, choćby z rozgłosem nawet. (?)

Były minister, p. Bert żądał W Izbie o- 
strego prawa dotyczącego zaraźliwych cb rób. 
Niestety, doktrynerzy pobili wniosek niby w 
imię wolności osobistej nienaruszalnej, aby przez 
ta udasić zarazą setki tysięcy jednostek w ró­
żnych krajach. A przeeież uczony wnioskod w- 
ca chciał tylko tego co istnieje w krajach tak 
wolnych jak Szwecja, Norwegia, Dania, Stany 
^jednoczone północnej Ameryki itd., a więc w 
imię dobra i bezpieczeństwa ludzkości chciał 
mieć prawd działania przeciwko jednostkom nie­
świadomym, obojętnym lab szalonym z trwogi.

W Radzie miejskiej Paryża toczy się woj­
na, czy prefekt Sekwany ma mieszkać lab nie 
w nowym przepysznym ratusza? — Radni 
Vaillant i Chabert codziennie na przemiany coś 
pro ■dą Ala \ i  manardóir/źywycti lab zmar- 
łyb At ' iszczę nic alt itraymali dla swych 
d rv o  f-

Cholery, dzięki czj-Jtości i ostrożności, do 
dziś dnia j izc* nie mamy, a jeśli się — co 
nie daj Boże, pojawi, to nigdy nie będzie wiel­
ce szko&łiw* * wfu wymien^aych przyczyn i 
dlatego, żb pały ̂ awrt k< te prawie jnż prze- 
szł ; b atystjcs dowodzi jej zmniejszania się 
zi kazdem pof*‘ 'er i tak  1853 r. zabra­
ła pięćdziułżą^ n a y  mniej oliar jak 1831 r. itd., 
a nawet tr  t ’< ryża cholera przez 50 lat za­
biła 50.J0C Dtób, gdy tyfas aż 200.000, pomimo 
to o nim tak r tz  ikliwie nie mówią, -r- Cno- 
iery zabijające odri su szyli w godzinę lub
w parę godzin nie u..; każda ofiara musiała
mieć dyr-ję wpierw ośm, sześć a co najmniej 
trty- dn< pm* obiatrłemtm się prawdziwej 
cholery a- za ń w i dm czasie potrzeba na- 
T h— 'cezyć wtszelkie rozwolnienia, a 98 na 
100 nniknie mpen ae niw jt-eholeryny.

W^Ti 'onie, Iłttt_yłii i. Arles znacznie mniej 
nmieri. osób na enolerę oa trzeeh dni.

Prezyd at J: SreYy odwiózł swą rodzinę, 
jak coroczn - w tym czasie, do swego zamka 
na szwTjcarskiej granicy — do Mont-sons- 
Yandrey, gdzie zabawi parę tygodni.

AktMeaua fraaetwka odmówiła wysłania z 
grona swego do La Chatre delegacji na odkry­
cie pomnika literatkf-lwiey, G^orges Sand, któ- 
n t hóUmłbWała i potem <b. imierci doprowa- 
Anła utmmaf t uauue, .dziko i molnbnie mię­
dzy innymi 1 kich geniuszów jak -poecr Alfred 
de Mor-frt ł mis. nieśadi rteiay planista 
Gbapih

Wskutek aresztowań w Warszawie dzien­
niki tutejsze donoszą łóża^- wieści, a ich twór­
cy są często tał pocieszani nieświadomi hrsto- 
rji i geografii, żl aż wstyd I tak naprzyklad 
pewien bardzo poważaj orga pisze, że „car 
przyjedzie do Warszawy mimo odkrycia spiska, 
ale zamieszka w fortec*- Modlinie, która jest 
zewnątrz miasta Warszawy*0

Wedle nowego wojskowego armia
franenzka liozy 20.759 oficerów, w iicab s tej 3 
m rszałków, 106 jenerałów dywizji i 200 jene- 
-ałów brygad. Piechota liczy ll.7o6 oficerów, 
konoiea 3.309, artyierja 3.247, inżynerja 923.

We czwartek był ta odpust św. Wincentego 
a Panlo obchodzony n naszych zacnych sióstr 
Miłosierdzia pod zarządem czcigodnej matrony, 
przewielebnej siostry Mikułowskiej a zakładzie 
polskich weteranów św. Kazimierza przy ulicy 
Gbevaleret. Kazanie stosowne miat, wywiązaw­
szy się dobrze, ke* Tański, znany ze swi po­
toczystej i patrjotycznej wymowy — a sarnę 
celebrował nass lochany ks. R. Wilczyński, w 
czasie której prześlicznie śpiewały dziewczęta 
tam -.wychowane, pod dyrekcją i z akompaniamen­
tem rzewnym na organach jednej z zacnych 
sióstr.
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N A  PROG U SŁ A W Y .
Saki© z tyeia artystycznego.

ptaez

- WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalszy.)

I jakżebym ma podać potrafił przeczy itą 
fńoją i świętą dziewczynkę, co nawet skarga na 
jej usta nie przeszła — w sercu została i sko- 
ńała w nien

O ! śmierci ukochanych 1 ty boleści najsroż- 
B*a, co w zamarłe współtrwanio i żyvr« serca 
Pociągasz, — nie wskrzesi ono umar tyci -  ży­
wych nie zabije — a jest — i przedłóż: bólem 
“śnione żyqie a skrócą trwające.

. — Będzie tobie Jezns w smutku pociesze- 
a W? B  przemknęło przez myśl Kazimierza, — 
d-j tedy czemn cudu nie było, — dlaczego to 
jjlj-wczątko modliło się daremnie —- czyż Bóg 
bvł / 82ał, wielki, mocny, nieśmiertelny ! Gdzie 

, ten Bóg — gdzie miłoB: ‘rdzie ? — może 
śmierci właśnie, może w mojep ukochaniu 

^  ^  -  t i  nóźno.
bez „ i S  »  co kara — su'aszra kara — 
ból] TuJ’ bez wiedzy, wy rent i udręczenie i 
mię życie k^o mnie — to Olga. Kiedy
ogarnia myśli moi°b osłonią, kiedy mię rozpacz 
mię pod^* • bezpowrotne tczęściem, to ona 
kocha n  ’ ożywia Miłością. Dziwię się że mię 

lem ztarganiem, z tą niedolą moją. -

Kocha, — to wszechpotężne słowo — a j  jej 
wierzę, to dragi filar, powinienem oprzeć się na 
tem, dźwignąć się i pracować — przedewszyat- 
kiem pracować.

Jela kładła pendzle, malsztok stoczył się 
ze stołn i upadł z łoskotem — Kazimierz rgnął 
nerwowo i dopiero się op"miewał — obejrzą' 
gdzie jest, ód długiej jnż chwili stracił był w 
zadumie świadomość tego co go -taczało.

Zbliżył się do Jeli i mówił wzruszonym 
niepewnym głosem.

— Niech pani źle nie myśli o mnie — a- 
ni jest jedyną osobą na świecie. "va której opi­
nii mi zależy jeszcze.

— To żle — przerwała Jela — dla nikogo 
nie powinniśmy chcieć być lepszymi a jedynie 
dla własnego poczucia dobra i słuszności. A 
znowu tyln ludzi serdecznie sprzyja pana, że 
wszystkich należy, oceniać. Władysław...

— Nie mam, sposobu, nie mam czem od­
wzajemnić mu — rzucił Kazimierz z rozdraż­
nieniem. — Jela popatrzyła na niego duźemi 
oczyma.

— Więc ta kobieta zabr .a pana całe ser­
ce i duszę, — to szkodr, -■ dodała' po chwili.

— Nie p ni, nie to cnciałem wyrazić — 
odparł z wew ętrznem lubowaniem się w uczu­
ciu, że nawet Jela — i ona także zapoznaje go

Wg przgezuwa go. — Coś mtt pochlebiało w
tem i jeżeli ciepło jej przyjaźni zdolne byj;0 p0. 
ciągnąć1 go na myśl jedną kn *wlerzeniu jej 
stanu swego serca, to teraz wionęło, przepad' \  
i mówił lalej z gorycze. — Czn ę, że óokolwiek- 
mogę powiedzieć, to słowa moje lie zdołają od­
dać tego, co czuję i cierpię. Jećno tylko przy­
rzekam papi, że k żd; **wód jaki by mię ńrógł

spotkaĄ kaidy (..es Łwróci mię tylko do nrAcy, 
którą pani zaas»i ^ko>aałwer»»l*e le­
karstwo. Wierzę pani —. a -ret x t ~ 
nią i gdybym tak mógł z rfać wszysb&u m 
czego mi do szczęścia potrzeba, jak pani przy­
jaźni ufam, to byłbym zbawiony.

— Och kolego I — nie z ziemi nam zba­
wienia czekać — nikomu z nas, dlaczegóż 
by go szukać tam gdzie go nie mai — odparła 
Jela spokojnie. Kiedy fan potrafi ukończyć tę 
kopię, zapytała jeszcze.

— Niewiem pani, — czuję obecnie w sobie 
tak dziwny rozstrój, że nic zawsze z pożytkiem 
pracuję — jak ądzę parę tygodni zejdzie mi 
na tem, potem się wezmę do antenatów Leona, 
to mi wiele zajmie czasn..-

— A potem będzie wiosna i pojadzie pan 
zrobić dla niego ten-duży fresk aby następnie 
wyjechać za granicę

Chciałabym abyś P** yjedn. — im ry­
chlej tem lepiej i potri '* doi inać pierwotnego 
planu swego w Monachium i w Rzymie.

On smntno pochylił głowę, a Jela patrzyła 
na niego badając tajemniczego źródła tej ap 
tji, w którą mimo walki zapadał nieaBtanoie; 
kobieca przenikliwość natianłu na zagadkę, co 
rzadko się zdarza^ "  dowiedział że Olg* go 
kocha i że jej wierzy* więc choćby chwil0wo 
powinno go z»doWołić to prxekonanie, — Hie 
mogła dopatrzyć żadnego związkn w jegę uspo­
sobienia.

Pożegnał ciepło, po koleżeńska1, ale nie 
wyjaśniło się nic między nimi i Kazimierz od­
szedł bez tej rosy serdecznej, ;aką orzjiaun być 
może d'a zr^ionej duszy, która swej rany 
nit tai.

XIT
Mój smutny, mony ju.z-- tm ię zapn~**wał

pr» sztaludze, śe zapom_.ał mole o mnie, a 
ja ślicznie proszę, abyś mi coś opowiedział — 
szczebiotała Olga. Oto na przykład chciał ibyi i 
wiedzieć, czy ten dziwaczysko Leon ma n sie­
bie kobietę, czy nie. Musisz wiedzieć czy to 
prawda, że za nim przyjechała Greczynka jakaś.

— Nie wiem 1 — odparł Kazimierz nie prze­
rywając roboty — byłem n niego parę razy, nieF 
mam jednak pojęcia, czy mieszkanie jego koń­
czy się na dwóch pokojach, które widziałem. 
Kobiety nie było tam żadnej, nie wiedziałem, 
że znasz hrabiego.

— Och! któż go nie a* , « j], >d niepa­
miętnych czasów, zawske d? i i  ostrzelały, przy­
zna ł  ci się i*iwet, ie to Uój pierwsz;' id 
ale wtedy kiedy się w ńim kochałam,, on szalał 
za Jelą — znac „ ją. przbcie.

Kazimierz milu&ąc skinął gło
— Cóż to za osoba, czy to ona nie chciała 

Kramego, czy może nie starał się o nią v * le  — 
pYtąła Olga z widoczn, m wjrtężeniem oczekując 
oupowiedzL

— Podobno stai ł  się o nią i kochana -o, 
ale nie znalazłszy w nim warunków dc usIczę. 
śliwienia jej, postanowiła oddać się sztuce wy­
łącznie, » z hrabią jest w przyjaźni.

— uzyś ty pewny^Miż, że to przyjaźń tyl- 
awikc, takie dwie po P ° d  niebieskie sfery latające 

4  mt Muifr dopięli, po wiekach zejdą się na 
w y  ikościach, aby się ocenić i pokochać — mó­
wił i Olga z ironią.

— "Wątpię ® aritnierz — ąle dla­
czego cię to obchodkr tak ir prt>1

d̂jąowfl* , ir yejrmijąjąco; zapytała jeszcze 
p J<4e \ lp p r  onil * i nie potrafiła z niego 
ple W* jgj w^cobyć.

Olga znalazła w Kazimierza wielką zmia­
nę, Jń ~  , któi i dla iej bjła niespodzianką. 
Nie bj_ to ów Miż z Wiednia, co się tak łatwo 
dawał tyranizować i bezkarnie drażnić. Spry­
tem niewieścim starała się zastosować do tej 
nowości. Kapryśny i trudny do przewidzenia 
5 / ? ?  >Mty^  4 W teraz bardziej interesował.

niP®*8»dnioiiy — U zabawne. Kochał 
ją niby do szaleństwa, wisiał na jej spojrzenia, 
był czasem nie we likiem jej uniżonym, a nie­
kiedy gdy przv8jła  na niego — jak to Olga 
** ~  ■ a*’ ?od«ifta, wtedy nsnwał się z
jej atom, jak głaz obojętnie przyjmował piesz­
czotę i patrzył przed siebie jak w otchłań.

Często pc tikfej martńócib w drngie wpa­
dał przeciwieńswe!, stawał się dowcipnym, by­
strym, namiętnym, rzneał się jakby chciał do­
świadczać sprężystości ducha swego, jakby się 
badał czy żyje. Wtedy był genialny i piękny a 
Olga zapytywała siebie,, czy przypadkiem do­
prawdy nie zakochała się w . malarza. Głośnym 
śmiechem witała samo popuszczenie sentymen­
tu w sobie, dla lepszego kontenansu obdarzała 
pincza szczątkiem w  no' i w  tąj chwili przy­
pominała sobie, że kocha,* i  swem życia tylko 
Leona i ie dotąd nie pomściła się na nim. Miała 
ochotę wypytać jeszcze Kazimierza o niego, a 
obawiała się rozdrażnić malarza tą kwestją, aby 
nie popadł znowu w swe dziwne usposobienie, 
klańęła w palce niecierpliwie — Miż górą był 
teraz.

(D. e n )



Sprawy krajowe.
Gazeta Lwowska donosi: „Obecnie bawi we 

Lwowie dr. Alth, profesor geologii w E riso­
wie, aby się udać w okolicę Kołomyi i Stanisła­
wowa, celem rozstrzygnięcia spora między p. 
Walterem i dr. Dunikowskim z jednej, zaś za­
kładem geologicznym w Wiednia i p. dr. Szaj- 
nochą oraż dr. Zaberem z drugiej strony.

Wydział krajowy ma zamiar subwencjono­
wać komisję fizjograficzną, celem wydania taniej 
mapy geologicznej, któraby służyć mogła dla 
przemysłowców jako podstawa ich pracy, mia­
nowicie ułatwiając im zorjentowanie się w po­
kładach karpackich.

Otóż już przed dwoma laty wykazał dr. 
Dunikowski i p. Walter, że niektóre zapatry­
wania geologów są błędne, a p. Walter w spra­
wozdaniu swojem za rok 1883 z wycieczek swo­
ich geologicznych, odbytych z polecenia Wy­
działu krajowego, zwrócił uwagę tegoż, ze mapa 
geologiczna, sporządzona przez c. k. zakład 
geologiczny w Wiedniu jest _ zupełnie mylną i 
poparł swoje zapatryw*- ie  licznemi znalezione-
mi skamielinami. ■ . .

Komisja geologiem" rudy gónnczej Wy- 
działu krajowego uznał* doniosłość tych nwag 
i poleciła 'rofesorowi i  Mthowi, aby w roku 
bieżącym zbadał okolice wschodnich Karpat i 
rozstrzygnął, które zapatry ai 5 jest słuszne, 
gdy o oznaczenia wieku pokłada często zawi­
sła kwestja, czy robot; loszukiwawcze i eks­
ploatacyjne można głębiej pr ,wadzić, lub nie.

W tym celu Udaje się dr. Alth z p Wal­
terem i dr. Zuberem w okolice Kosowa, Jabło­
nowa, Delatyna i Nadwórny oraz w inne jeszcze 
miejsca, jeżeli tego wyjaśnienie sprawy będzie 
wymagało. Do towarzystwa tego przyłącza się 
także p. Bocheński, c. k. adjunkt górnicz; któ­
rego c. k. starostwo górnicze wysyła z urzędu, 
aby rozpoonał bliżej geologiczne stosnnlr1 °wego 
rewiru11.

Z willi Kraszewskieg o.
D r e z n o  w lipcu 1881

Był czas, iż być w Dreźnie i Kraszew­
skiego nie odwiedzić znaczyło dla nas to samo 
co być w Rzymie i nie widzieć papieża...

Dziś inaczej... dziś osamotniona willa na 
Nordstrasse przestała być celem pielgrzymki 
przybyszów z nad Wisły i Niemna, i jest tylko 
miejscem pamiątkowem, ku któremu nęci i po­
ciąga jakieś dziwnie tęskne i rzewne uczucie.

Tern to uczuciem wiedzony r  parę dni po 
przybycia do Drezna postanowiłem zakołatać 
do willi Kraszewskiego, pewny, a  pomimo nieo­
becności gospodarza wstępu mi do niej nie 
wzbronią.

Dorożkarz bez rai nia zatrzyma, powóz 
przed wysoką z kraty telaznę" >r mą, obok 
której na opasającym całą posiadłość murze wi­
dniał napis „Yilla Kraszewski"...

Po nad mor wystrzeliły klomby drzew za­
słaniając od ulicy wilę, i tylko przez kratę 
bramy ujrzałem lobrze mi znr Y jej fronton w 
głębi wąskiej wśróć drze, ścieżki, pnącej się 
kilkunastu schodkami ku górze.

Przez dzień cały deszcz padał ulewny. W  
chwili gdym zakołatał do drezdeńskiej pustelni, 
słońce dopiero co z za chmur wyjrzało, na cie­
mną drzew zieloność i zroszony żwir ścieżek 
kłaaąc przelotne błyski. Na liściach, murze i 
kracie bramy iskrzyły się wezedzie krople 
deszczu.

pobrą chwilę czekać musii»łi«_ zanim na 
odgłos dzwonka zjawiła się u bramy jakaś
służąca.

Zamieniłem z nią słów parę, tłumacząc po­
dejrzliwie na przybysza patrzącej cel swoich 
odiwiedzin i piosząc o zaanonsowanie mnie p. 
Keinitz, gospodyni Kraszewskiego.

Gospodyni... źle się może wyraziłem. P. 
Heinitz była i jest do obwili obecnej jedyną i 
najtroskliwszą opiekunką wielkiego naszego pi­
sarza. Od lat kilkunastu, tj. od chwili naby­
cia przez Kraszewskiego willi w Dreźnie, aź do 
ostatniej bytności w Magdeburga, gdzie nie­
szczęśliwemu starcowi własnoręczie pożywienie 
sporządzała, jest ona dlań duchem opiekuńczym, 
na którym cięży trudny obowiązek zarządzania 
tern właśnie, o czem nigdy poeta i myśliciel nie 
pomyśli, a co stanowi owo zaciszne, schludne 
ad komę, za którem wzdycha tylu innych po­
zbawionych zapobiegliwej troskliwości kobiecej.

P. Heinitz, którą w progu wili zastałem, 
podjęła się chętnie oprowadzić mnie po opu- 
szczonem domostwie, uprzedzając z góry, ż 
wielki wszęd*1 > znajdę nieład.

— Spójra pan -  rzekła — oto np. co tylko 
przyniesiono mi paki, w które chcę rszystkie 
książki zauakować, aby w każdym c r ie w 
razie sprzedania will przeniesione być mogły 
tam, gdzie się p. Kraszewski osiedli po opu­
szczeniu fortecy. A oto znowu rzeczy przygo­
towane do przewiezienia mu do więzienia... 
nieco książek i parę sprzętów. Zresztą gdzieżby 
tn znown ład jaki zaprowadzić, kiedy tu wszy­
stko przetrzęsiono od dołn do góry...

Weszliśmy na pierwsze piętro. Znalazłem 
się w owej pracowni, której reprodukcji dała 
kiedyś „Biesiada literacka"... Nie — póki ży­

cia nie zapomnę tego wrażenia! Oto na biurka 
jeszcze wpół zapisana ćwiartka jakiegoś listn, 
stos piór gęsich porzi jony wśród przeróżnych 
notatek, książki w kin samym nieładzie, w 
jakim je Kraszewski opuŁ_jzając po raz ostatni 
ten pokój zostawił. Na środka pracowni stół, 
a na nim stosy książek, piętrzące się jedne na 
drugie; rzucone na samym wierzchn spoi "rze- 
głem najnowsze co tylko nadesłane powieści 
franenzkie, oraz polskie gazety w nieprzedar- 
tych opaskach...

— Trzeba to będzie odesłać p. Kraszew­
skiemu jaknajrychlej — odezwała się gospo­
dyni, wskazując na tę ostatnią warstwę co­
dziennej strawy niezmordowanego pisarza.

—■„ Więc wolno mu wszystkie odbierać 
książki i gazety? — zapytałem.

— O! nie robią z tern żadnych trudności, 
listy tylko wpierw mnszą być przez kogo na­
leży odczytane.

Podczas lalszej a  mowy zapewniała mię 
pani H., iż zdrowie Kraszewskiego atosnnkowo 
nie pogorszyło się wcale, tylko ciągłe obrzę­
knięcie nóg bndzi obawę. Co zaś do jenerała 
v. Claer *) to ostry i szorstki zrazu, jest dziś 
dla swojego więźnia wcale uprzejmym, głównie 
zaś opiekuje się Kraszewskim plac major cy­
tadeli Goetze, człowiek ożywiony najlepszemi 
dlań chęciami. Główną troską materjalną Kra­
szewskiego jest obecnie trudność w znalezienia 
kupca na willę, w której za żadne skarby świata 
nie chce już nigdy zamieszkać... Za wilę żąda 
od 60 do 70.000 marek, tj. kilka tysięcy mniej 
niż sam ta nią zapłacił.

— I gdzież — spytałem — po wyjściu z 
więź: em zamierza osiedlić się Kraszewski ?

— Najprawdopodobniej we Włoszech — a 
w każdym razie w którymś z lołudniowych 
krajów.

Rozmowa, rzecz prosta, zeszłi. na temat n- 
więzienia i procesu.

P. Heinitz dotknęła tych bolesnych dla mnie 
wjpomnień z goryczą i oburzeniem odzywając 
się ^ osobistościach, które w tę fatalną sprawę 
wplątały sędziwego pisarza.

Szczegółów nie powtarzam, jako nie prze­
znaczonych do niedyskretnego rozpowszechnie­
nia drukiem. Jednego tylko przemilczeć nie mo­
gę, a mianowicie, iż główny winowajca i spraw­
ca całego nieszczęścia, niewykryty, a raczej do­
skonale osłonięty. Dla Kraszewskiego wystar­
czyło powiedzieć jedno słowo, jedno nazwisko 
wymienić... ale to słowo przez usta jego nie 
przeszło...

W dwóch bocznych pokojach, od dołu do 
góry zapełnionych książkami i rękopismami 
znać było ślady rewizji i świeżego porządkowa­
nia. Listów z lat dawno ubiegłych, Btarannie w 
tomy oprawnych nie tknięto. Przejrzane zosta­
ły wyłącznie pliki i teki zawierające koiespon- 
dencję Kraszewskiego z lat ostatnich.

— [ cóż Kraszewski zamierza uczynio z .4 
bógatą biblioteką i z drogocennem archiwom?

— Dotąd — odrzekła moja przewodniczka, 
nie odebrałam żadnego rozporządzenia. P. Kra­
szewski dał mi cały spis książek, które mn w 
Magdeburga potrzebne być mogą. i oto — do­
dała wskazując na kilka pak drewnianych w 
kącie stojących — zamierzam je zapakować i 
jak najrychlej odesłać. Reszta pozos^nie tutaj 
na miejsca.

Ostatni raz ogarnąwszy okiem ustroń nie­
strudzonego pracownika, prosiłem, aby mi wol­
no było wstąpić choć na chwilę do pomieszczeń 
parterowych, w których, jak wiedziałem, zwykł 
był r  ś f ' woich przyjmować KraBzeweki.

Z szliśmy na dół...
!, am ta sama pustka...
Jeden niewielki kwadratowy pokój — ja­

dalna sala — z wyjściem na ogród. Stół w po­
środku, na ścianach obrazy. Na lewo pokój, w 
którym mieściły się jubileuszowe dary, świeżo 
przez hr. Engestróma do Poznania zebrane — 
więc pokój cały posty, z wyjątkiem jednej nie­
wielkiej szafki oszklonej, w której pozostały te 
pamiątki, z któremi do końca życia Kraszew­
ski rozstać się nie chce... Na prawo salonik, w 
którym zwykł był gości przyjmować — ume­
blowanie skromne, tylko jak wszędzie, czystość 
wzorowa.

Za salonikiem jeszcze dwie, również 
wielkie komnaty, w których mieszczą się książ­
ki i obrazy, oraz rysunki Kraszewskiego, jak 
wiadomo, 1 dla malarstwa znajdującego wolną 
chwilę. Poawoliłem sobie przeglądać włoskie 
krajobrazy i szkice, w licznych podróżach z na­
tury rysowane, które główny temat prac ma­
larskich Kraszewskiego stanowią. Nadto jeszcze, 
oglądałem z niemniejszą ciekawością kilkadzi - 
siąt talerzy wyrobu fabryki w Meissen, a d 
których malowidła sam d -arezrł Kraszewski. 
Dho każdego t&lertt, a łnii asktc jednokolo­
rowy, ‘'lustrując' jaki popularny po ki afo­
ryzm.. Oto np. mały krajobraz z lalą sym się 
n isteiu rzuconym przez rzeczkę, a 1 koło nad- 
p is : „Polski most, niemiecki post..." Na innym 
znów talerza pejzaż podolski, litewski, z Kujaw 
lub 1  Wołynia. Gdzieindziej illustracja do „Czem 
chata bogata." ówdzie znów do przysłowia, tam 
do dewizy. Fantazji w tem wiele, a pomysł 
wielce oryginali.j.

*) Należy pisać bar a nie jak pisałem wam
pierwej — przyp* ant.

— Miły Boże! — zawołałem mimowoli -  
gdzież on na to wszystko czasn mógł zna­

leźć ?
P," Heinitz uśmiechnęła się lekko.
— O ! — rzekła — p. Kraszewski nazywa 

tego rodzaju zajęcie wypoczynkiem. Zresztą na 
zrobienie tych kilkudziesięciu obrazków potrze­
bował zaledwie kilka godzin czasu. Ot tak — 
między śniadaniem a godziną, w której zasiada 
do rzeczywistej pracy. Zrobił to w ciągu ty­
godnia...

I znown wróciliśmy do jadalnej sali, gdzie 
mimowoli uprzytomnił się cały szereg osobisto­
ści, które przeciągnęły tędy również jak ja cie­
kawie rozglądając sif do koła, z bijącem ser­
cem oczekując tn na tjawienie się gospodarza.

— Pamiętam — mówiła dalej p. Heinitz— 
pierwszą wizytę Adlera. Przyszedł on tn jak 
żebrak błagający o wsparcie, zgięty we dwoje, 
całując niemal p. Kraszewskiego po rękach. A 
potem wchodził tu jak do własnego domn, z 
największą arogancją...

Wróciłem do rzeczywistości. Nie sposób 
było dłużej przeciągać natrętnej wizyty, a żal 
było opuszczać to miejsce tak pełne urokn 
wspomnień i pamiątek. Czy wrócę tu kiedy je­
szcze? Czy nie ja to ostatni oglądam willę 
Kraszewskiego, która może, kto wie, niebawem 
w inne przejdzie ręce?...

Wyszliśmy do ogródka pełnego zieleni i róż 
czerwieniejących wszędzie na rozłożystych krza­
kach. Dziwny kontrast! Ta samotn., cicha, o- 
puszczona willa, otoczona wesołą drzew zielo - 
nością i wiankiem bujnych kwiatów.

I jedną z róż nczknąwszy na pamiątkę, ze 
ściśnionem sercem opuściłem willę Kraszew­
skiego... (Kur. War.)

Ziemie polskie.
Z Mińska Litewskiego donosi do Warszawy 

korespondent Wieku:
Od trzech tygodni przeszło mamy ciągłą 

suszę; aui kropli deszczu. Jarzyny spalone zu­
pełnie. Na polu żółto, jak w jesieni; muiejsze 
rzeki i atrumyki — wyschły.

Włościanie, ktoiym tegoroczny przednówek 
dotkliwie czuć się daje, ostatni grosz niosą do 
kościołów i cerkwi, ażeby uprosić deszcz; inni 
odbywają rozmaite praktyki zabobonne, nsiłnjąc 
napróżno niestety, ściągnąć na ziemię deszcz 
tak pożądany.

A tu tymczasem podpalania i pożary są na 
porządkn dziennym. Wszystkich na wołowej 
skórze spisać niepodobna; notnjemy więc tylko 
ważniejsze, a do takich zaliczamy przedewszy- 
stkiem pożar miasteczka Brąhin, w powiecie 
rzeczyckim. Pożogę zapowiadano już tam od- 
dawna, miejscowa jednak ludność, złożona prze­
ważnie z żydów, nie przedsiębrała żadnych 
środków ratunkowych, gdy więc przed trzema 
tygodniami wybuchł tam pierwszy pożar, prze­
szło 70 domów poszło z dymem; ratunku nie 
było. W czasie pożaru udało się złapać pewne 
indywiduum, które pożar w innem miejscu 
wzniecić nsiłowało. Był to włościanin ze środ­
kowych gubernij, (więc i to moskiewska ro­
bota; przyp. red.), atóry na śledztwie zeznał, 
że jest ich cała banda i że są przysłani w na­
sze strony, ażeby nie mogąc w inny sposób, 
.zgnębić żydów za pomocą ognia....11 Przepo­
wiadał także wkrótce nowy pożar.

Złowieszcza ta przepowiednia sprawdziła się 
niestety. Klęska była o wiele większa: spłonę­
ło około 400 domów, należących niemal wyłą­
cznie do żydów, a w tej liczbie 70 kramów i 6 
synagog. Jednem słowem, całe miasteczko w 
zgliszczach.

Ludność, utraciwszy naraz całe mienie, 0- 
bozoje pod gołem niebem, głośno lamentując i 
wyrzekając na sprawców nieszczęścia...

Analogiczny wypadek, choć w mniejszych 
rozmiarach, stal się w miasteczka Ilia, o mil 
kilka odległem od Mińska. I tn podpalono w 
kilka miejscach naraz, dzięki czemn przeszło 60 
domów ogień zniszczył doszczętnie; i tn także 
ucierpiała głównie lndność izraelska.

Należy zaznaczyć natychmiastową ofiarność 
żydćw okolicznych na rzecz swych współbraci- 
pogorzelców. Jak tylko rozeszła się wieść o nie­
szczęściu, jakie spotkało miasteczko Brahin i 
Ilię, zewsząd się posypały ifiary, miejscowe zaś 
gminy izrealskie upoważniły kilłrndziesięciu 
członków do zbierania składek na rzecz pogo­
rzelców w całym powiecie.

M o s k w a .
Z powoda uchwały, aby przy cerkwiach 

zakładać szkółki dwu i czteroklasowe, Buś w 
lipcowym zeszycie takie daje świadectwo du­
chowieństwa prawosławnemu: „Ciemnota niż­
szego prawosławnego staną duchownego wąt­
pliwości nawet ulegać nie może. Osobiście, du­
chowni nasi nie mogą wprawdzie być nazwani 
najemnikami, porządek atoli stworzony nie 
przez nich, doprowadził ich do tego, że kapłań­
stwo nasze zamienił u ilę w profeąję stanową, w 
jeden z gatunków żywienia się, w rzemiosło

chlebowe, stało się rodzajem żydowskiego lewi- 
tyzmn. Rzemieślnicza ta strona tak dalece wzię­
ła górę nad stroną dnehowną, kastowość nad 
posłannictwem, że wiejscy nasi popi są wyko­
nawcami sakramentów i obrzędów, nie zaś pa­
sterzami i nauczycielami. Nieubłagane prawo 
potrzeby stawia dla każdego z nich na pierw­
szym planie przedewszystkiem staranie się o 
zasłonięcie siebie i swojej rodziny od głodn i 
cliłodn, o zabezpieczenie stanowisk parafialnych 
synom i o wydanie za mąż córek z takimże „du­
chownym11 posagiem. W takich warunkach bo­
daj czy któremu z nich przyjdzie kiedy nawet 
na myśl spytać siebie, ażali kto z parafialnej 
jego dziatwy posiada znajomość dogmatów swej 
wiary, Ojcze nasz lub credo. Lud rośnie dokoła 
swych pasterzy jako trawa; nikt go nie uczy, 
nikt go na drogę prawdy nie wiedzie.

„Zajrzyjcie do pierwszej lepszej cerkiewki 
podczas nabożeństwa. Serce się ściśnie na wi­
dok tej biednej czerni, z mężczyzn 1 kobiet zło­
żonej, z jaką to ona uwagą, z jak em natęże­
niem pragnie pochwycić choć jeden apostolski 
lub ewangeliczny okres, choć jedno zrozumial- 
sze dla siebie słowo z tego, co im machinalnie, 
szybko, nieuważnie językiem młóci (bormoczet) 
diaczek lub nawet sam oficjant, zwłaszcza w 
razie przydłuższych modlitw. Zamiast mszy słu • 
chać, coraz też to częściej wchodzi w użycie 
słowo: mszę przestać (prostojat’) Cóż więc tu 
teraz i mówić o urządzenia szkółek przy 
cerkwiach, gdy w samych cerkwiach służba bo­
ża uie daje ludowi żadnego, ani umysłowego, 
ani moralnego pokarmu i tego to povodu czy- 
liżby nie było daleko roztropniej, daleko pra- 
widłowrej postarać się wpierw o naprawę du­
chowieństwa w jego źródle i istocie, aniżeli na­
kładać na stan ten nieszczęśliwy nowe ciężary 
nancZycielBkie, wtedy kiedy on i własnym swo­
im podołać nie może?

„Alboż nie mamy przykładu, ie w średnich 
nawet naszych zakładach naukowych, do któ­
rych powoływani są zwykle wyborowsi i uezeńsi 
z duchownych, nauka religii wykładaną iest 
gorzej niż dostatecznie, w skutek może for­
mułkowej, w formułkach skostniałej metody 
nauczania po seminarjach! Tak jest, na nie­
szczęście, dla uczniów naszych instytutów i gi­
mnazjów, „zakon boży11, według ich wyrażenia 
należy do najnudniejszych przedmiotów, i gdyby 
katechizm tak właśnie miał być wykładanym 
po szkółkach ludowych cerkiewnych, jak się go 
dziś wykłada w średnich zakładach naukowych, 
lepiejby już chyba było, ażeby religii nauczali 
ladzie świeccy. W ogólności zaś, dla naprawy 
naszego duchowieństwa, a przez niego i szkół 
wszelkich, czy to istniejących czy projektowa­
nych, potrzeba: 1) uczynić stan duchowny po­
wabnym dla stanów wyższych, i 2) powołać do 
większego udziału w sprawach kościeluyeh 
bractwa parafialne, te gotowe zasadnicze jajecz­
ka wszelkiego organicznego samorządu kościel­
nego."

Poczet więźniów oolitycziifcl
w Galicji 

od roku 1833 do 1846
podał

Karol Widmann.
(Ciąg dalszy.)

1 • JuUan> trzeci brat poprze­
dnich, me był zasądzonym, pomimo tego, ze on 
właśnie jeden^z pośródi trzech braci należał do 
stowarzyszenia „Konfedera taroda polskiego*, 
o ciem się jednak ani policja ani sad niedo- 
wiedzieli.

Chrząstowska Marcjanna, matki uprze­
dnich trzech braci, została skazaną ra*«_ , » .  
n i  Aleksandrem na rok więzienia, któi od­
siedziała we Lwowie.

Cała rodzina Chrząstowskich zawdzięczała 
swoje uwięzienie wypadkowi głośnemu w wciiaa 
na cały kraj, a będącemu wynikiem spiskowe­
go działania. Były to tak zwane dożynki, urzą­
dzone przez Chrząstowskich w należących do 
nich wioskach Szczepanowicach i Dąbrowie, w 
dniach 3. i 10. września 1837. .

Zwykłemu festynowi ludowemu, jakim za­
kończają żniwa, nadano charakter polityczny.

Szlachta, która się licznie zjechała do Szczepa­
nowie na te dożynki, byli to prawie sami spi­
skowcy, należący do „Konfederacji narodu pol­
skiego*. Panowie i panie poprzebierani po 
chłopska, bratali się z chłopami; panny tań­
czymy z parobkami, panicze z dziewkami. Wśród 
xi tawy i ucztowania zajęto się gorąco propa­
gandą zasad „konfederat “ : powstania zbroj­
nego przeciwko Niemcom i Moskalom, zniesie­
nia pańszczyzny dobrowolnie lab gwałtem, za­
prowadzenia powszechnej rowności i t. d. Jeden 
z parobków wypoliczkowany za pocałowanie 
panny Ohrząstowskiej, doniósł o tym wypadku 
staroście w Tarnowie, i to spowodn* Jo uwię­
zienie Chrząstowskich i innych.

Dożynki te są ważne w historji spisków; 
położyły one bowiem koniec jednemu Z najwa­
żniejszych sprzysiężeń: konfederacji narodu pol­
skiego. Chrząeto' ,scy, chociaż (prób* Juliana) 
nie należeli do konfederacji, działali zupełnie 
w jej duchu.

Cięglewica Kasper praktykant przy sądnie 
karnym w. SaŁOorze — uciek'

Ponieważ o Cięglewiczu drukujemy obuuny 
pamiętnik przy biografii Smolki, więc tn rege- 
•trnj <n»y tylko jego uwięzienie.

Czajkowski Wawrzyniec, uczeń gimnazjum 
Samborskiego, należał do tajnego stowarzyszę- 
2r? o16®0, « Bracia" pod przewodnictwem

* bity w śledztwie, skazany 
na 4 lat więzienia wSpielbergu.

DłużewskI Karol emigrant — zwany takie  
Malczewskim z Lubelskiego; szczegóły niektóre

o nim podajemy w pamiętniku Kaspra Cięgle- 
wicza — popadł w obłąkanie w więzienia i 
wywieziony do zakłada obłąkanych w Wiedniu 
doczekał h u  roku 1848. Umarł w głównym 
szpitala we Lwowie ha oddziale obłąkanych w 
roku 1851.

Dorobko, lokaj c- k. starosty obwodowego 
w Tarnowie, Józefa Breinla von Wallerstern, 
ulubieniec swego pana; ujęty przez związek 
studentów tarnowskich} oddawał spiskowi wa­
żne usługi ; skazany na 5 lat więzienia, które 
odsiedział w Spielbergu, dokąd został wywie­
ziony u maja roka 1839 razem z Antonim 
Karasiewiczem, (albo Karasińskim?) uczniem 
irnowskim, który kierował związkiem.

Dymnicki Jan, uczeń tarnowskiego liceum, 
należał do wspomiioncgo spisku sti deatów tar­
nowskich pod kierunk iem  Karasińskiego. Pomi­
mo znęcania się sędziego śledczego, Ignacego 
Zajączkowskiego — osłłWiouego z okrucieństw 
jakich się dopuszczał na więźniach — w szcze­
gólności częstego okładania kijami w śledztwie, 
ie został Dymnicki zasądzonym; zapewne nic 

nie zeznał i został uwolnionym dla braku do­
wodów.

Gawiński, uczeń gimnazjum Samborskiego, 
należał do jeduego związku z Popielom, Bere- 
chulskim. i skazany na rok więzienia w Spiel­
berga. _  „ ,

Giersza Michał należał do „Konfederacji 
narodu polskiego" (patrz pod Kępiński), skaza­
ny na 10 lat więzienia w Kufsteinie.

Gudrojczyk Jacek należał do założycieli

(ruin uijttiii 1 liikmiit
Unia 3u. Lipca

* Stan powietrza. Obierwatorjum eikoly poli­
technicznej donosi;

Przy dniu pogodnym była najwyższa tempera­
tura dnia wczorajszego 2C °, najniższa 9° C.

Przy wietrze przeważnie wschodnim i tempe­
raturze średniej lipca, niebo w części zamglone, 
powietrze miernie wilgotne, pogoda motebna.

* Posiedzenia Rady misjskie] odbędzie się 
jntro we eewartek d. 31. lipca 1884, o godzinie 6. 
wieczorem.

* Posiedzenie komitetu obywatelskiego, ce­
lem obmyślenia uroczystego przyjęcia gości cze­
skich, odbyło się w Krakorde pod przewodnictwem 
prezydenta dr. Weigla. Stowarzyszenie gimnasty­
czne czeskie „Sokoł kolnie .1“, złożone z 1200 0- 
sób, przybędzie do Krakowa nie 10, jak było pier­
wotnym zamiarem, lecz 16. sierpnia i gościć bę- 
dsie w naszem mieście przez 16., 17. i 18. sier­
pnia. Komitet zastanawiał lę nad sposobami przy­
gotowania mieszkań dla tak licznego grona miłych 
gości i nad środkami uprzyjemnienia im pobytu w 
naszem mieśoie. W tym celu z łona komitetu zor­
ganizowano trzy podkomitety, czyli sekcje: kwate­
runkową, skarbową i festynową, które podzieliły 
pomiędsy siebie zajęcia i powezmą szczegółowe, 
każda w swoim zakresie postanowienia.

* Pogrzsb ś. p. ks. Michała Formaniosza od­
był się wczoraj w południe. Jnż o godzinie 8. z 
raua rozpoczęły się w kościele św. Marcina nabo­
żeństwa żałobne wedle trzech obrządków. Około 
godziny 11. przed południem wyruszył kondukt po­
grzebowy. Kondukt prowadził ze strony dneho- 
wieństwa obrządku ormiańskiego ks. arcybisknp 
Issakowicz, a ze strony duchowieństwa obrządku 
łacińskiego ks. bisknp Morawski. Na ezele orszaku 
żałobnego szły bractwa kościelne, młodzież szkolna 
z parafii, dalej rozmaite korporacje, stowarsyszenia 
i instytucje, których ś. p. ks. Formaniosz był gor­
liwym opiekunem 1 członkiem. Między ośmioma 
pięknymi wieńcami był także wieniec laurowy, 0- 
fiarowany przez tutejszy uniwersytet, którego bi­
blio »ka tak hojnie przez zmarłego obdarowaną 
zi bała.

„Konfederacji narodu polskiego" i oył propaga­
torem tejńe w ziemi Krakowskiej; pomimo tego 
nie zosta. zasądzonym; zapewne do niczego się 
nie przyznał, i został uwolnionym dla Drazu
dowodów. , . .ii* „„ .

Horoszkiewicz Julian- dyetarjusz rządowej
Izby obrachunkowej we, owl9Zl(my <*•
5. grudnia 1837 z P.owod® “6g0 prxy Twizji policyjnej w jego Pomieszkaniu przyrządu 
litograficznego, ktjry  był ukryty między po- 
dwóinem dnem w kufrze Horoszkiewicza, oraz 
Htografowanych pieśni ruskich rewolucyjnych i 
innych  takichże pism. Skazany na 5 lat więzie­
nia; które odsiedział w Kufsteinie.

Karasiński Antoni, nczen filozofii w liceum 
tarnowskiem (w zapiskach Bogdańskiego zwany 
Karasiewiczem). Jedyny z uczniów, którego przy­
jęto do „Konfederacji narodn polskiego*. Był 
on naczelnikiem związku między szkolną mło­
dzieżą w Tarnowie, który szerząc propagandę 
między Indem, zjednał dla swoich działań tak­
że Dorobka (patrz wyżej). Karasiński został 
skazany na 5 lat więzienia w Spielberga. In­
nych więźniów wykluczono ze szkół.

Kępiński Henryk, szlachcic z Tarnowskie­
go, uwięziony jako podejrzany o należenie do 
Konfederacji nirodn polskiego, uwolniony dla 
brakn poszlak.

Kępiński Ludwik, właściciel wsi Pierzchow- 
ca, należał do tego grona, które zawiązało dnia 
10. czerwci 1831 r Pawlikowicach, w obwo­
dzie bocheńskim Konfederację narodn polskiego. 
Grono to stanowili: Stanisław Malinowski, ja-

W orszaku pogrzebowym widzieliśmy licznych 
przyjaciół i znajomych przezacnego kapłana, mię­
dzy którymi byli także radni miasta Lwowa z pre­
zydentem p. Dąbrowskim na czele.

* Zimna woda stała się tego roku stacją kli­
matyczną i to bardzo dogodną dla Lwowian z po­
wodu bliskości Lwowa i łatwości komunikacji. 0-  
bok tego wycieczki ooniedzielne nadają miejscu te­
mu nader ożywiony ruch i uprzyjemniają wielce po­
byt tamtejszym mieszkańcom.

Jnż tego pierwszego roku kilkadziesiąt familij 
znalazło dogodne umieszczenie bądź w zakładzie, 
zaraz obok dworca kolejowego, bądź w prywatnych 
domach włościańskich w Zimnej wodzie 1 Rudnie. 
Piasezysty grunt osnsza wnet drogi nawet p» dłuż 
szym deszczu, tak, źe chorzy mogą do syta za­
żywać spaceru i świeżigo powietrza. Codziennie 
z wieczora wszyscy skupiają się koło dworca — 
nowo zbudowanego. Z* kilka dni będzie dobudo­
wana wielka weranda dla dogodności przybywają­
cych niedzielnym pociągiem wycieczkowym.

Słyszeliśmy, że kilku prywatnych zamierza na 
przyszły rok wybudować trwałe domki, obliczone 
na dwie familje i lato przepędzać w Zimnej wodzie. 
Należałoby jedynie postarać się o poprawę drogi 
gminnej i uregulowanie tejże.

Ssczególnie zaś niezbędną jest podczas sezonu 
letniego poczta, gdyż inaczej w oddaleniu o pół 
mili ode Lwowa listy i przesyłki są bardzo utru­
dnione. Także mieliby goście ełnszną pretensję do 
właściciela sąsiedniego lasku świerkowego p. Mul­
lera, aby nie wzbrania! ia  spaceru w lesie, gdyż 
nawet cesarzowa w swej willi w Iscbl nie wzbrania 
przystępu gościom do swego parku.

Gdzieindziej mieszkańcy ułatwiają gościom i 
czynią różne ulepszenia dla ściągania ich — n nas 
w tym kierunku nic się nie dzieje i trafia się li na 
trudności. Kiedyż nstanie ta nasza ospałość? Czy 
może czekamy, aż obcy przedsiębiorca zabierze się 
do tego, co do nas należy.

Zimna Woda ma przyszłość ale trzeba coś dla 
niej zrobić. Kolej zrobiła jnż swoje, zniżając ceny, 
bndując dworzec i werandę, i starając się o restaura­
tora. Przedsiębiorca, p. Łojowski, także dokłada 
swych starań kn podniesienia miejsca tego klimaty­
cznego. Dalszy obowiązek oięży na nai. Kto zaś 
chce tam się zabudować, niech esyni to szybko, bo 
grunta podskoczą wkrótce w cenie, a dziś możnt 
je za bezcen dostać.

* P. Gustaw Fjscher zamierza, jak nam dc 
noszą, nrządzić „na ogólne żądanie" jeszcze jeden 
wieczorek humorystyczny. Program składać . 1 ,  bę­
dzie z rzeezy znpełnie nowyeh, ale wyłąoznie 1 • 
morysiycznych. Jeden tylko numer, który s!ę ogól­
nie podobał, będzie powtórzony, mianowicie „Bab­
cia Perlmutter". — Wieczorek odbędzie się tej so­
boty w kasynie miejskiem.

* Z dniem Otwarcia ruchu między Podgórzem 
a Oświęcimem na c. . kolei Transwersalnej, t. j. 
1. sierpnia rb., rozpocznie także stacja Podgórze, 
jako stacja ok. nprzyw. galic. kolei Karola Ludwi­
ka swe urzędowanie, przyj mnjąe podróżnych i pa­
kunki, tndzież przesyłki pospieszne i zwyczajne.

* Zamach samobójczy. W poniedziałek A- 
gata Klimek, sługa, 17 lat Ucząca, stanu wolnego, 
rodem z Łososiny, w mieszkaniu pod 1. 57 nlioa 
Leona Sapiehy, zażyła w zamian otrneia się roz- 
czynu kwasu aiarozanego. Wezwany lekarz dr. 
Gąsiorowski udzieli pierwszej pomocy nieszczęśli­
wej, która następnie odwiezioną została do szpitala 
krajowego. Powód tej,‘o zamaohu samobójczego 
niewiadomy.

* Z zakładu karnego dla mążosyzn w Lr o
wie zbiegł 28.. b. m. około odeib; 10. i ranu 
więzień Jan Różycki, odbywający karę siedmiole 
tniego wię sienią za zbrodnię kradzieży ł oszczer­
stwa Więiień ten, urodzony w Białobierniey, u- 
ozy lat 32, jest wzrostu średniego, silnej budoi r 
ciała, twarzy podłużnej, cery bladej, oczu siwych, 
włosów i brwi blond, nosa proporcjonalnego, z&ro- 
bnik dzienny, bez profesji; mówi po polsku, miał 
na sobie tylko bielisnę więzienną, znaczoną 1. 2.

* Ministerstwo handlu i król. węgierskie mi­
nisterstwo rolnictwa, przemysłu i handlu przedłu­
żyło Janowi Topolnickiemu ze Lwowa udzielony 
mn w dniu 16. listopada 1878 r. wyłączny przy­
wilej na oryginalny środek zaradczy przeciw wil­
goci i wyziewom z murów pod nazwą „Antlhygra- 
sua* na przeciąg szóstego roku.

* Męty epołsczeństwa. Kilkunastu chłopa­
ków, nie mających żadnego zatrudnienia, włóczy 
się całemi dniami po ulicy Karola Ludwika a szcze­
gólnie po Wałach Hetmańskich w bliskości budek 
z wodą sodową Jedni z nich zarabiają pieniądze 
„żebraniną" napadając przechodniów w imperty- 
nencki sposób, drudzy roznoszą kwiaty, podejrza­
nego pochodzenia, które wciskają natrętnie pu­
bliczności, inni sprzedają zapałki szwedekie a wre­
szcie są i tacy, którsy zarabiają nażycie „e astyoz 
nośeią palców." Oprócz tych wymienionych zajęć, 
wyprawiają igrzyska na trawnikach w sposób, co 
najmniej nieprzyzwoity. Nie dziw więc, źe z tych 
młodych urwiszów 1 powstają potem kryminaliści 
czystej wody, z który_ii nasza policja nie może so­
bie dać rady. Wszędzie indziej staranoby się przy­
najmniej położyć temu tamę, n nas jednak patrzy 
się na to przez palce. Przeciec możnaby nsnnąć 
wadliwość tę w jakikolwiek sposób, uwolniniąjąc pu- 
bUezność od natrętów i złodzieji. Policja owentn- 
alnie magistrat powinien się zająć tą sprawą raz 
na serjo a nie powtarzać ciągle „jakoś to będzie."

* Wyoisczka do Lublsnia. W niedzielę dnia 
3. sierpnla odbędzie się w Lubieniu, festyn ludowy

ko twórca tego spisku, Leon Zaleski, emigrant, 
Szczepan Małkowski, Fortunat Stadnick wia- 
źciciel Roztoki w Sandeckiem, Jacek Gudroj­
czyk, Stanisław M rynowski, syn właściciela 
Tarnawy w Bocheńskiem, Marceli Kropiwnicki, 
właściciel Przyłęka w Tarnowskiem i inni. Kę­
piński Ludwik został zasądzonym na lo lat wię­
zienia i wywieziony do Spielberga,

Kiszakiewicz, o którym nie mamy żadnej 
bliższej wiadomości.

Kościelecki, należący do studenckiego związ­
ku w Samborze, skazany na 3 lat więzienia w 
Spielbergu.

Kropiwnicki Marceli, o którym pod Kępiń­
skim zamieściliśmy wiadomość, skazany na 12 
lat więzienia, osadzony w Kufsteinie.

Krzyżanowski Józef należał do ważniejszych 
członków Konfederacji narodn polskiego; nie do­
wiedziono mn jednak żadnej zbrodni, i został 
uwolniony.

Latynik Eugeniusz, akademik lwowski, od­
dany do wojska; stanowił z Ferdynandem Run- 
giem i Teofilem Madejewskim Kółko pośredni­
czące między Stowarzyszeniem ludn polskiego a 
młodzieżą akademicką. Wszyscy trzej został’ n- 
więzieni w skutek denuncjacji Jana Soleckiego. 
Gdy im żadnej zbrodni dowieść nie można by­
ło, oddano Latynika i Rungiego w rekrut?: 
Madejewski, będąc chorym, został w domu pod 
strażą policyjną, ale go koledzy wyłradli.

(C d. n.)
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Urządzony Hi wzór festynów Indowych . nie­
mieckich.

Program składać się będzie z rzeczy zupeł- 
nie nowy oh, ciekawych a oo najważniejsza orygi­
nalnych.

Będę wifo .wyścigi chłopskie" w tył i na­
przód, e nagrody, łażenie po drągach, loterja fan­
towa gratysowa dla chłopów itp. igrzyska. Naj- 
oiekawczą rzeczą będzie „bal chłopski", w którym 
wezmą udział włościanie Jak wiadomo tamtejsza 
włościańska płeć piękna, słynie se zgrabności i 
wdzięków.

Zabawa podobna odbyła się tamże tamtego 
roku i udała się nadspodziewanie dobrze. Prócz 
iego będą wyścigi na łodziach, urządzone wieozo- 

1rem na tamtejszym stawie przy bengal- 
/  skiem oświetleniu. Dla gości przybyłych ze Lwo­

wa i okolic przygotowuje komitet „zabawo tańcu­
jącą" w nowo wybudowanej przystrojonej sali. Mu­
simy jeszcze zwrócić uwagę, że w zakładzie znaj­
duje się doskonała restauracja, która odznacza sio 
bardzo umiarkowanemi cenami.

Dochód z wycieczki przeznacza komitet na po­
wodzią dotkniętych, oo także powinno zachęcić do 
udziału w wyoieozce.

Słychać ciągłe narzekania, że we Lwowie pa. 
nnją okropne nndy, kte więc ohoe wesoło się za­
bawić, uśmiać i wytańczyć, ten niech jedzie w nie­
dzielę do Lubienia.

Komitet chcąc ułatwić podgóż do Lubienia po­
starał się t> odpowiednią, ilość podwód zwanych 

budkami*, które w niedzielę o godz. 1. w połu­
dnie wyjadą * placu StrżeL. Biletów dojazdy 
tam i napowrót nabywać można najdalej do godzi­
ny 1. w południe w eohetę, po 1 złr. od osoby, w 
cukierniach pp. Grossa, Kosteckiego, Mullera i 
Kruszyńskiego et Knappa.

* Kolonia wakacyjna dziewcząt w Lisowicaoh. 
Kolonia dziewcząt pod troskliwą a serdeczną opie­
ką kierowniczek swych prosperuje w najlepsze; 
dziewczęta, nawet tłabowitsze w krótkim czasie 
pobytu swego na wieś poprawiły sie znacznie 
na zdrowin, korzystając oiągle że świeżego powie­
trza. Nieustanny rnch, ścisłe przestrzeganie prze­
pisów higienicznych przei dr. Żalińskiego wyda­
nych, pokarm zdrowy i obfity działają cnda.

Dziatwa pisze do rodziców listy całkiem swo­
bodnie i wyraża w nich odniesione wrażenia i n- 
/żucia całkiem samodzielnie, bez najmniejszego ze 
strony nauczycielek wpływn. Miałem sposobność 
kilkanaście takich kart korespondencyjnych przej­
rzeć, we wszystkich znalazłem niekłamany wyraz 
zadowolenia, szczęścia i zachwytu nieudanego, bo 
wyrażająoego się słowami prozteml, ze serca płyną- 
eemi. Jedna dziewczynka pisze: „Nauczycielka 
nasza jest tak dla nas dobra, tak łaskawa, że mi 
się wydaje dobrym aniołem, który nas swoimi 
skrzydłami otula*. Ozy może by6 lepsza nagroda 
dla troskliwej nauczycielki nad te wyrazy serde­
cznej wdzłęozności dziecięcej.

Goście kąpielowi momyńscj polubili serde­
cznie młodą kolonią i zaprosili ją na wspólną wy­
cieczkę z podwieczorkiem do lasu. Kierowniczka 
kolonii zakłopotana tem, że, niektóre jej dziewczą- 
tka są bardzo biedne i bardzo ubogo ubrane, oba­
wiano Sie ezv sie dobrze na tej wyoieczoe zaprę-

i• » » - « * * *
i zielonelistki, w pio«kę i uśmiech zadowolenia, 
twarzyczki w rumieniec, oczka w radośne wejrzę- 
nio to będą ładnie wyglądać, biedne, maleńkie 
dziecinki*. Pisząc krótkie sprawozdanie do komi­
tetu zaprasza p. Zubrzycka, ażeby jej kolonią od- 
Wiedzieć i przekonać się .ile tam radości, śmieohn 
1 wesela, ile swobody i piosnek i kwiatków i fi- 
gUw*. Kin n  głam złą taż opittć tema zaprosze­
niu?" (JlłMCdiJkiut oś *>*rę aóUnln U * Im  « 
moją foani-, . ‘Sfenniebnatois ad| naooinla o błogloh 
akntkaoh kolonii.

Dziewczątka strojne w wieńce z choiny i 
kwiatów polayeh wyszły na powitanie z wesołą 
piosnką, a dwie nczennice powitały nas wierszyka­
mi. Jedna z nich Z>>fia G., uczennica klasy piątej 
lwowskiej sskoly wydziałowej, dowiedziawszy ąię o 
zamierzonych moich odwiedzinach, ułożyła sobie na 
prędce wierszyk powitalny, który za naszem przy 
byoiem wygłosiła s wielką swobodą, a z uczuciem 
i przejęciem.

Cholera w Węgrzoch. We wsi Zsadanyi 
koło Temeszwarn nmarł w tych dniach pewien 
włościanin 60-letni wśród objawów cholerycznych. 
;cJl«ędowa obdnkoja zwłok, dokonana przez fizyka 
komitatowego wykasała, iż chory nmarł rzeczy­
wiście na cholerę „nośtrat.“

* Zguba. Na drodze z ulicy Kopernika na n- 
lioe Akademicką, zgubiono w niedzielę ewikier w 
rłntei oprawie; znalazeę uprasza się aby takowy zło­
żyć raczył w administracji Gazety.

* K orektor nasz widoczny ma wstręt do llosb, 
- t k w artykule o bibliotece pozostawionej przez

ks. Formaniosza a składający się z 10.000 
’ Px« nylnie podano 100.000; mówiąc zaś o roz- 

tomi a- ł w— we wczorajszym
księcia za 60 dow0do' 8Prawle ks- Snłk“WŜ , JrZe podaje roczny dochód

?qJ  *L 60-tO°  do 10°-000 “*•
« Ciekawo wspomnienia. W r. 627

wysychały źródła i ludzie amler&H 
w r, 879 niepodobnagnienia 1 było

5 edyż pracujących zabijała apopleksja 
^ „ ’4enie słoneczne. W r. 993 rośliny n«

nasiej 
z pra- 

pracować w 
albo

„janie słoneczne. W r. asa rosimy na polu 
P -chały jak w piecu, a w pamiętnym roku 1000, 
nn który był zapowiedziany koniec świata, rzeki 
wyschły, i woń ryb, które z tego powodu wygi­
nęły, roznosiła zarazę. Podczas upałów wr. 1014 
wyschły w Alzacji i Lotaryngii atndnie 1 rzeki, w 
r. 1132 wysechł Ren, a w 1152 upały były tak 
wielkie, iż w placka wystawionym na operację 
•tofigą-jnożna było gotować jaja. W r. 1277 pa

dali Indzie i zwierzęta od npałów, w 1303 przez 
Ren i Danaj przechodzono suchą nogą, w 1394 
snsza zniszczyła plony, a w 1538 wyschła Sekwa­
na i Loara. Podobnież w r. 1556 panowała w 
całej Europie niezwykła susna, w 1615 we Fran­
cji, a nawet w Sswajcarji, powysychały źródła i 
stawy. Niemniej gorące były lata 1646, 1675 i 
1801, zaś w r. 1715 cd marca do października nie 
było ani jednego silnego deszczu, zboża spaliły się, 
a rzeki wyschły, npaly dochodziły do 38° R , w 
ogrodach nawodnianych zbierano owoae dwukro­
tnie. Serję dalszą lat gorąoyah stanowią 1724, 
1746, 1765 i 1811. W r. 1815 termometr do­
chodził do 40° R., dalej zaś bardzo gorące były 
lata 1830, 1832, 1835, 1850, 1856, 1861, 1864, 
1869 i 1870.

* Gonitwy doróżkarskio. Mieszkańcy ulicy Ja­
giellońskiej mają sposobność, przypatrywać się co­
dziennie bezpłatnie wyścigom, jakie urządzają sobie 
doróżkarze. Kilka razy zdarzyło się, że jeden wo­
źnica najechał na drogiego i mało brakowało, że 
nie przyszło do smutnego wypadkn. Podobne igra­
szki zasłngnją tem barbsiej na skarcenie, że nlioa 
Jagiellońska należy do najbardziej frekwentowa- 
nyeh i bardzo łatwo zdarzyć się może, że przy po­
dobnych zabawach osoby przechodzące ulicą mogą 
być przejethane.

* Wykaz XXVI. Składki na dotkniętych powo­
dzią, które wpłynęły do kasy Bankn krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż bankn A. Wrotno- 
wgkiego : Jan Tener, naczelnik gminy Uloleżyki ze 
składek gminy 21*53, za pośrednictwem p. A. Czaj­
kowskiego prezesa Rady powiat, w Rawie ruskiej 
Izydor ŁączyńBkl 5, Manrycy Mochnacki 3, N. N. 
5, W. Wolodkowicz 5, Maksymilian Jędrzejowioz 
8, A. Kampfe 10, Feige Horowitz 15, Karol Wy­
socki 5, A. Czaykowski 25, za pośrednictwem ks. 
Sakowskiego: klerycy obrządku łacińskiego semi- 
narjnm lwowskiego 20, ks. kanonik Antoni Hana- 
sterski 15, ks. dr. Maroeli Paliwoda 5, ks. dr. Jó 
zef Weber 5, razem 45 zł., ks. proboszcz Ostrow­
ski z Brzeżan od parafian i od siebie 30 zł., za 
pośrednictwem Gan. Lwowskiej: ks. Mazurkiewicz 
5, S. Soniewicki z Wołkowiec 5, Oktawian Augu­
stynowicz z żoną z Petersburga rnbli 100 tj. 121 
złr. 25 ct., razem 131 złr. 25 ot. Ogółem do dnia 
dzisiejszego wpłynęło do kasy banka krajowego 
47.219 zl 99 ct w. a.

* Na powodzią dotkniętych nadesłali; Za po­
średnictwem domn bankowego Jakóba Stroh z Kis- 
singen, hrabstwo Lesserowie 200 złr. po połowie 
dla dotkniętych powodzią w Galicji i królestwie 
Polakiem

* Jutro we czwartek dnia 31.1ipca. Ś w. Igna­
cego L. i św. Makryny.

* Wiadomości policyjna z d. 30. lipca b. r.
S k r a d z i o n o :  D. K. gospodarzowi z Po­

lanki z wozn 6 worów wart.'"3 zł 60 ct., pann P. 
ni. Trybunalska nr. 1 srebrną. łyżkę wart. 6 złr., 
Katarzynie F. służącej ni. Źółkiowska nr. 48 ja­
siek, koszulę damską perkalową, kołnierzyk z kre­
ską, fartuszek niebieski i chusteczkę szamową 
wart. 4 ałr.

Z g u b i o n o :  Kartkę zastawnlozą nr. 86669, 
łyżeczkę bakfongową z lit. A D. w zabudowaniu 
teatralnem, kartkę zastawniczą UK 81097; na zam­
ka parasol jedwabny.

— Z Starogomiastn. Maluczko, maluczko, a 
obaozycie mnie... Te słowa mająo w pamięci, ocze­
kujemy w naszym podgórskim, od świata deskami 
odgrodzonym powiecie, powrotn minionych czai-.ów, 
kiedy to pp. „Bezirksyorstehery" nar w ali nam 
„Art«iohtarów," rekrutowanych i w.YtłąMnyeh Ln- 
pralów, frajtrów i orywatdinerów, młodszemu po­
koleniu znany oh teras tylko z przedstawień icenl- 
oanyeh.

Nijraz wątpimy o tem, ażeby nasz staromiej­
ski powiat mógł stanowić składową część konsty­
tucyjnego państwa z tej strony Litawy, a wątpimy 
zawsze wtedy, gdy perjodycznle spadają czasy wy­
borów autonomicznych, bo niektórzy wolni obywa­
tele tutejsi, przyzwyozajeni słuchać gromkiej ko­
mendy pana „Bezirks,vorstehera,* w większej liczbie 
wypełniają automatycznie wolę jego i są narzę­
dziem w jego ręka, pozostała zaś część lepiej my­
ślących, w apatyoznem powątpiewania założy wazy 
ręoe, pocieszają się dawnem przysłowiem: „jakoś
t ) bę:zie“.

Niedouwierzenia, a jednak prawda! — że gdy 
przy wyborach Wydziału powiatowego d. 26. maja 
b. r. znaczną większością głosów czcigodny obywa 
tel, pan S..., marszałkiem obrany aostał, starosta 
wówczas f angn jacy jako komisarz rządowy D... (o 
zdobiony złotym krzyżem zasługi w roku 1863) 

r  t«g> powodu swoje niezadowolenie, że
te z uray w J w  * L  , g ° Wolą zeodny* a Kownie, 
go powolna t r o K  li* ^ szla P«*ze*»eni, woli je 
mocy jego 0 .1 ,^ ^ .* -  L0?„„ł!**y dawniei sz«i P°
niedawno otrzymanej publiczufc obelBi” * ^ ’ t s T  
niegodnie reprezentowała. ■ * ’ *odn(>ś6 tę,

Niezadowolenie to popiera p. v D. do t 
szoze argumentami, że uznając demokratą nowo 
branego marszałka, wyboru jego polecić nie moio 
do zatwierdzenia oesarskiego, mimo tego, Ze tera­
źniejszy marszałek, przed trzema laty piastował 
godność zastępcy marszałka i w tym tez duchu 
przeciwnicy nowo wybranego marszałka, naradziw­
szy się, przy nrsędowej berbaole n starosty, styli­
zują protesta, zbierają podpisy, by mn dać podsta. 
wę do urzędowego wyrażenia swej urzędowej 
opinii.

Nec plum contra Hercules, u nas jeden czlo 
wiek jest w stanie prowadzić na wodzy oałe kor 
poracjo autonomiczne,

Cóż powie na to Wyt. ok. namiestnictwo t  n- 
wagi na zasady, że każdy prawo obieralnośoi po­
siadający radny powiatowy, może być prezesem?

Tak to poważają n nas autonomię wobeo Ra­
dy powiatowej i jej prezesa, a naczelnicy gmin o 
tyle chyba doświadczyli dobrodziejstwa konstytucji 
i autonomii, że kije i kajdany są zniesione, bo do­
stać się naczelnikowi gminy do aresztu beoyrkowe- 
go, to rzecz najłatwiejsza, niechaj .tylko broniąc 
praw gminy wymówi się, że przed starostą niema 
obawy, a już bez ogłoszenia wyrokn, bez dopu­
szczenia rekursu, zamyka go woźny w aresztach, 
nie dając możności zawiadomić o tem ani urzędu, 
ani rodziny.

Nie jest to bajką o żelaznym wilku, ale naj­
szczerszą prawdą, bo w ten sposób postąpiono 
przed czterema tygodniami z naczelnikiem gminy 
Leniny wielkiej, Iwanem Senyszynem, który sądem 
doraźnym za wymówienie się, że w sprawie sądo­
wo-spornej „pana starosty się nie boi,* okazany 
został na karę 5-dniowego aresztn, którą natych­
miast odsiedzieć mnaiał.

Nie możemyż więc zapytać się śmiało, czy ma­
my autonomię?

A przeoież czytając Lembergerhę każdy odpo­
wie, że i w powiecie staromiejskim korzystają z 
samorządu, bo niedawno dowiedzieliśmy się, że Ba­
da gminna w Staremmleście, za szczere popieranie 
interesów miejskich, nadała pann staroście Draho- 
wi — honorowe obywatelstwo!

Zamykając tę małą ilustrację stosunków, spro­
stować jesssze winniśmy, źe Rada gminy Starego- 
miasta nie teraz, ale jeszcze z początkiem r. 1884 
nadała rzeczone obywatelstwo, a dlaczego dyplom 
spoczywał w aktach, to... winne temu pewne, wszy­
stkim tn wiadome śprawy.

— ŻółkiiW d. 29. lipoa. Zapowiedziany 
na dzień 27. bm. na korzyść dotkniętych powodzią 
festyn Indowy w połączenia z loterją fantową od­
łożono z powody słoty na dzień 3. sierpnia. W ra­
zie niepogody odbędzie się featyn w krytej muro­
wanej ujeżdżalni wojskowej na przedmieściu Gliń- 
skiem. Po festynie odbędzie się w sali kasynowej 
bal, w którego popisach choreograficznych na do- 
obód powodzian wezmą ndział same dystyngwo- 
wane nogi miasta i powiatu naszego.

Dz.ś między 8. a 9. rano odebrał sobie żyole 
wystrzałem z rewolweru Stefan Kefernuller, kapral 
w uzupełniającej kadrze 11. pałka ułanów. Samo­
bójca, z Żółkwi rodem, liczył lat 21.

W pobliża szpitala miejskiego, kilka kroków 
za szkołą dziewcząt, znajduje się dom nierządu. 
Pensjonarki tego zakładn, przeważnie izraelitki, 
których edukacją najmuje dę jedno stadło małżeń­
skie, także żydowskie, odbywają, zwłaszcza w dnie 
gorąoe w samej południowej porze, przechadzki 
wzdłnż ulicy w kostiumie kompletnie kąpielowym. 
Zwraca się na ten nowy wybryk mody odnoś ae or­
gana, powołane do czuwania nad mdralnością pu- 
bliczną, ażeby niewiniątka te rajskie pouczyły o 
przyjętym powszechnie zwyezajn, nawet przez takie 
eylfidy, ubierania, się przyzwoitego, ^  naszej 
Zwierzchności'gminnej kładzie etę n» **rDe J®! 
oowskie, ażeby się postarała, by konwikt tak ide­
alny, przeniesiony został z sąsiedztwa szkoły 1 
szpitala w inną miasta kwaterę, ku temu więcej 
odpowiednią.

tylko tym, którzy od „biskupa muzyki kololelnąj* 
otrzymają na to pozwolenie. Tańce odbywają zię 
pod dozorem duchowieństwa I...

G n p J n i tn ,  y n e a jł ł  i kufcL

WIndeń dnia 28. lipca. Na dzLdejzzy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 869 i bukowińskich— 
węgierskich 440, niemieckich 597, razem 1906.

Płacono w Wiednia za woły węgierskie 58 do 
62 zł., osobliwe 63 do 64 z ł . — o.; za galicyjskie 
58 do 62 zł. — ct., osobliwe 62 do 631/, zł.; ale- 
mieekie 59 do 64 — 65 zł.

W Pressbnrga płacono za woły węgierskie 58 
do 64 zł., osobliwe — zł. — ct.; za galicyj­
skie woły 60 do 62 V, zł., osobliwe do—zł. za 100 
kilo mięsa.

Wilhelm Amirowia fc K. Schels.

\  I

f

Wiedeń 28 . lipca.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Benty aastr. w bank. 5 pre.
,  ,  wsrebmo 5 „

« H54 po 2M)iŁwa. 4 pr.
Ł ?  1860 „ 600 „ „ „ 5 .  
%s  «»o „ io o ;  i  i . .

1861 .100
euBt. Sam po*120 St. 6 pr. 
*»ota li1pt0. . . “

Obligację indemnizacyjne 
(«a 100 złr.)

S S 5 8 &  . . . .  .

•“ -M illcne papi«j.
złota Spr.pe

J??*oinFoikoiP® l®° *  
po ioo' sfc.^zyes.kol.poi^fr.

Wę|

. n̂glo-atutr
Bouenored. i 1*0 zŁ
Zakład krednSL® ” * «».■** i prsemyjł^^ handle
Zsklad kred. »l_i' * • • 
Towzrz. oskea^fS; S '  cc MD sń. •ińzzo-zzstr.

Phsą|-4*d». 
«4r. w- a.

81 06 
61 90 

1?B -  
186 60 
144 76 
169 50 
(62 -

81 20 
68 rą

126 B
11'6 90 
146 60 
>7(1 26 
152 60

101 60
100 75

102 - - 
101 75

<22 16 122 80

143 26 
115 60

143 60 
/« -

110 60 
986 60

111 -  
427 60

808 -  
dlO 76

308 23 
811 -•

*20 26

tnlicyjułci bank kipoteomy 
po i!00 ił.

Ranku auat.-węgierakiogo po
6(X) zlr...........................   •

iJnionibank po 100 złr. . 
Verkehrsb«nk pow P« 140 *1. 
Wiedeński BsnkTereiu po 100 

i2r. w. a* • • • • •
Akcje kolei.

albreobta pe 200 sir. , . 
Mtóldikioj pe 200 złr. srebr. 
Kiłbloty »,*O0 „ „
F e r d y n a n d a  północnej po 100

sir. ni. k . .........................
Frazoiszka Józefa po 200

zt. w. z..........................
Kolei gal. Karola Lad. po 200

złr. m. k . ......................
Morawsko. Biląska (oentral.

pe 200 złr......................
Lwowsko- Czeniiow.- Jasaka 

po 200 zł. • • . . . 
Austr. pół. zach. ao 200zł.sr, 

,  ,  l.B .,200 „

Siedmiogr. po 200 zł. 
8taatseizznb.-Ges. 200 zł.

a. zr.
______  i. wz.

SOdhahn po 200 zł. zr. • 
Tramwzy wisd. po 170 zł.
Węgiersko-galicyjski (Łupk,

po 200 złr. • • • , • *  
Węg;er. pólnoc.-waobod. po

1 200 złr. zrobreZ* . . .
Wę^er. zachoda. (Westb.) po

złr z.

płacą 
złr. '

żąda

68 <169
8 106 80

148 — 148 7

107 ro 107 ■f*

178 76
m  76
*toz -

208 -  

2.8 60

187 GO 
178 6v! 
185 -  
181 8e 
177 60 
17 26 

147 26 
|21Ś 60

72 ’ 5

167

78 60

170 -  
288 2«
ster

208 50 

279

D7 7* 
179 -  
185 (0{
181 6i.
178 
117 6t 
147 61 
M4 -

78 -
167 Mi

l 3 76

Li s t y  nas t awne  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. 5ster. 6 pr. zł.
„ ipł, w 88 lat 6 pr. w.a, 

Gal. Tow.teed. ziem. 4 pr. wa.
■ z O 6 z » 

dalio, bank hlpot. 6 pr. wa.
„ Sakł. kr.włeś.6 ,  ,

Bank anztr. węg. m. k. 6 pr. 
.  .  .

Obligacje pierwszeństwu 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 000 zł. S pre.
zrebr. w. a.....................

AlfSldzka po 200 zł. 6 pr.
srebr. w. a.....................

Oseska z 300 złr. zr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. zr. . .

„ em. 1862 6 pr. zr. w. a.
,  „ 18705 ,  „ .
,  ,  18726 .  ,  „

Ferdynanda pół. 6 pre. m.k.
z .  5 •„ 6 „ zrebr.

Gzi. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w.a. 
II. em. 6 pro.

’ DI. em. 1871 300 
IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-Ozer.-Jasz. I. em. 1866 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. H  zm. 1867 
800 zi. 6 pro. sr. w. a. . 

Łw.-Csef.-Jaes. III. em. 1068 
S00 st. » pw. *• w. a ..

uka“).
Kołom yja (P. Iwan Nanmowioz i Jego „Na-

W numerze 74. „Słowa" w korespondencji z 
nad Sann autor nkryty pod literą K. sławi posłan­
nictwo p. Iwana Nanmowlcza i jągo „Nanki“.

Na wstępie rozpianje się o założenia „Nauki* 
i .Towarzystwa im. Kaczkowskiego, t wiar dalbie to 
ostatnie podkopało „Nankę", czyli wyrsżaiej powie­
dziawszy, poniósł p. N. wskutek tego mateijalną 
stratę. W rzeczywistości tak by to się przedsta­
wiało, gdyby nie ta okoliczność, że p. Nańmowicz 
za najmniejszy artyknł napisany kazał sobie drogo 
płacić; chociaż z „patryotyzmu" bezpośrednio 
do Towarzystwa z żądaniami sweml się nie odno' 
sił, to pisywał do drngioh członków, by stawiano 
wnioski o remnneracyę, i wbrew zwyczajowi wypła- 
cano mn dosyć znaczne kwoty; Autor tego artykn 
łn o „Nauce" tak dalej pisze;' „Nauka* iduszczaja 
tiepier za granica, ispałaiajet piereważnnjn zoda- 
czn.“ Co autor pod owem „ważnem zadaniem* ro­
zumie, to może nam kiedyś p. Nanmowioz wytłu­
maczy.

Co jest jednakowoż w tej korespondencji dosyć 
ciek&wem to to, iż Ind nie żyozy sobie widzieć p. 
N. na parochjl, ani też „ostoby praswietitela naro­
du nie izbierali w duma dierżawnuju, ibo tiom e- 
skorbili by naród.* Nam się zdaje, że przynajmnie. 
to drogie żyozenie spełni się z pewnością

W końca zgadzamy się znpełnio z autorem ko- 
respondencyi, że „fantazya u niewo nieizozerpa- 
jemaja*.

—  Rntunok dla łysych. Pnłkownik Pęzewal- 
ski, znany badacz Azji centralnej, irobił podczas 
ostatniej swej podróży zajmujące odkrycie. Pod 
czas niezwykłego gorąoa przebywał pnłkownik pu­
stynię Hamai. Ziemia była jak rozpaloną. Bada 
nia przekonały, iż piasek pnstyni we dnie wykazał 
temperaturę +  62® C., a w noey łnb pod wieczór 
32Ł/ł # o. Podczas podróży spostrzegł badaoz ze

i* wszystkim ueaeituikom wyprawy 
y Ba *ł°wie rosły z szaloną szybko

mW ż S ź "  k0Ia*’ kMf7  przed wyjrawj nie
In* W krĆtk,n' eza«ł« oieszyłsię jnż wspaniałą brodą... Pnłkownik Przewalski

jeit powasaym uczonym, który w anpełnolei im Ib-
gajo na wiarę. Wkrótce więe może zobaczymy
tysiące łysych pielgrzymów, dążących po ratanek
.na pustynię 1...

— Bal* mormońsklo w Utah otwierane zwy­
kle bywają modlitwą, n c z e s i c z a ć . BIL w

BO PODWOŁOCZT8K: s głównego dworca ojodi
poła-

    pociąg mięszany.
DO PODWOŁOCZY8K: s dworca w Podzamczu o 

god*. 6 min. 6 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 
57 po połodnin i o godz. 10 min 66 wieczór pooiąg 

ęizan̂ _̂_________

liWŚw. Z Izby handlowej, 80. lipca 1884.
1. Akcje ma asdwAę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lad. 200zł. m.k, 277 50 981 —
,  lwow. czer-ja88. 200 zł. w. a. 186 50 188 50

Bankn kypot. galic. 200 zł. w. a. 285 50 990 —
, kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

2. Listy sacJatma aa 100 tir .
bez kuponn bieżącego;

Tow. a.

Telegramy „Gazety Narodowej".
(WG) Wisdsń d. 30. lipca. (Pryw.) Na 

wszechnicy wiedeńskiej utworzyło się towarzy­
stwo slawistów, którego celem Studjum języka 
czeskiego, polskiego, tudzież wszystkich innych 
ęzyków słowiańskich, bez żadnej tendencji po- 
i tycznej.

Tulon d. 29. lipca. Przez dzień nmarła i 
Tnlonie na cholerę jedna osoba, w Marsylii 7.

Tulon d. 29. lipca. W ciągu nocy umarło 
,u na cholerę 7, w Marsylii 11 osób.

Higa d. 29. lipca. Rząd przedłożył połą­
czonym Izbom nstawę, która ewentualnie zape­
wnia królowej rejencję z powoda jej przymio­
tów ducha i serca. Ustawa o opiece jest w przy­
gotowania. k

Paryż d. 29. lipca. Senat odrzucił artykuł 
8. rewizji konstytucji, choć Ferry ponownie żą­
dał jego przyjęcia, przyjął zaś paragrafy o pu­
blicznych modlitwach. Sądzą, że Izba deputo­
wanych zgodzi się na projekt senatu. Kongres 
zbierze się 4. sierpnia.

Paryż d. 29. lipca. Senat przyjął 165 gło 
sami przeciw 111 cały projekt rewizji konsty- 
tncji.

Londyn d. 29. lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu konferencji poseł niemiecki po­
stawił wniosek, aby uchwalić reformę egip­
skich zarządzeń sanitarnych, która to sprawa 
.est nagłą i stoi w związku z administracją 

giptn. Gfranville uchylił ten wniosek, odwołn- 
ąc się na program konferencji. Inni posłowie 
poparli GFraarilla co do kompetencji, oświad­
czając zarazem, że gdyby wniosek posła nie­
mieckiego przyszedł pod dyskusję, toby go po* 
larli. Poseł niemiecki prosił o zanotowanie, że 
sprawę poruszył, ale że przewodniczący nie dopn - 
ścił do dysknsji. — Dzisiaj o godz. 3. znowu 
zbiera się konferencja. W Izbie wyższej zawia­
domił Granville, że niektórzy pełnomocnicy 
nie otrzymali jeszcze odpowiedzi od sweich 
rządów.

Londyn d. 29 lipca. W Izbie niższej 
oświadczył Ashley, że pretensja Niemiec co do 
obrony swych poddanych w Angra Peęuena, 
nie noże być sporną. Anglia prosiła Niemcy, 
aby wspólnie mianowały komisję, która ma 
nregnlować pretensję poddanych aągielskich, 
którzy bądźto osiedlili się w Angra Peąuena, 
bądź tam mają posiadłości.

Bad Baitain d. 30. lipca. Dziś rano przy­
był tu arcyks. Albrecht i w uniformie swego 
pnłkn prnskiego złożył wizytę cesarzowi nie 
mieckiemu, który go wnet rewizytował w mun­
durze anstrjackim.

Tryost d. 30. lipca. Na proweniencje z Tu­
nisu nałożono tę samą kwarantannę, co na po­
chodzące z francuskich portów morza Śródzie­
mnego.

Wiodsń d. 30. lipca. C. k. zakładu meteo 
rologicznego.

Wiatr północno-zachodni. - 1- Chmary wę­
drowne. — Miejscami deszcz. — Nie należy się 
spodziewać istotnej zmiany powietrza.

99 20 100 90 
92 75 94 2ó 
99 20 100 20
h7 —  88 —  
91 — 92 -  

101 50 102 50 
97 50 98 50 
99 50 100 50

kred. galic. 5 pro. w
• » » £ • *, „ 5 . okres.
» » » 4 „  •

Banku krajowego 4Vi°/« w- *•
Banku hyp. galic. 6 „ „

■ » ■ & ■ ■
• • •  5 wyls. z 10*/( prm

3. Listy dtadns ta  100 tir.
Ogól. roi kred. zakład dla Galicy i 

i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat — —
4. Obligi ta  100 tbr.

Indemnizacyjne galie. 5 pro. m. k.
Kom. bankn knj. 5 pro. w. a. I em. 
Połyokakraj. zr. 1873 6 pro. w. a.
Pożyczka „ ,  1883 4ł/g%

6. Losy
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa
6 Mondy.

Dukat kolenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoador 
Pófimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ B papierowy 
100 marek niemieckich 
orebro . . . .
Kupony w srebrze

101 20 102 20
, 96 75 97 75
. 102 50 103 50

91 — 92 —

17 50 19 25
22 50 24 60

5.63 5.73
5.66 6.76
9 62 9.72
9.91 10.—
1.54 1.64
1 io% !» * / .

59 30 60.05

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń , dala 30. lipca. 1834. 
fodsśna 1 asiant 45 popołudnia.

Węg. ois losy r. 115.40 
Roita. węg. 4*1, 92.17 
Roz robol. pap. 1J21.85 
Galiaindomn. 101.50

Alpiny 
Angle-aistr.
KeleJ Kr. Lad. 
Kolej Potnd. 
Kelsj państw. 
Węg. Nordztb 
Węg. ebl. p. *L

60.10 
111.75 
276.50 
148 50 
318.40 
167.— 
102.25

Węg. akcje kr. 314.25
Umonsbank. 
Nordbahn 
Koląj AlflJld. 
Kolsj Iw.-ozert 
WioŁ Comaaal 
ElboUd 
Losy tureckie 
Bankrarein 
Losy w«gi*r. 
Marki niemioo.

106.10 
240.— 
178 75 
187.60 
126.—
188.50 
20.75

108.50 
115.75

Usposobienie: spokojne.
W lodeń , dnia 80. lipca 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt 811.70 Anglo-anstrj. 118 —
Kolej Kar. Ląd- — Kolej połudn. 148.80 
Unionsbaak 106.60 Napoleondor 9.67 
Roeoyi. banka. 1.28 Uspoaobisaie: lepese

B e r l in ,  dnia 29. lipca 
godzina 5 minut 10 po południa.

Rosyjsk. bankn. 204.40 Akqje kredyt 524.10
Lombardy 251.50 Galicjakie 116.50
Poż. wsckod. 69.50 Anstr. buk. 167.75

4 1|2°|o Pożyczka krajowa
■ ro k u  1 888 , 

najtaniej w K a n to rz e  W y m ia n y
tS o h a l  # •  M A ile n . ej

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Tulon d. 29. lipca. Wczoraj przez dzień 
3, w Marsylii 2, a w Arles od onegdaj wieczór 
6 wypadków śmierci.

Balgrad d. 29. lipca. Król przyjmował 
wczoraj patryarchę Angylicza na nroczystem 
posłuchaniu; popołudniu oddał mu król wizy 
tę w galowym uniformie. ___

UH 90 
97 — 
92 65 
99 50 

101 40

płacą
%tr.

iąda. |- I
"płacą | iąda. 

*łr. w. a.

121 60 
97 W.

100 -  
102 10

99 20

1*0 
107 76

106 7 
101 50 
108 7ł 
UO 20

97 -- 

100 79

99 60

100 26 
109

106 25 
102 -
109 ;C 
100 60

Lv.-Czer.-Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. o .. 

Rudolfa po 800 zł. w.a  6 W*
srebr, w. a.....................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
6 pre. sr. w. a. • • 

Rudolfa om, 1872 po 800*ł-
5 pro. sr. w. a. . • ' 

Siedmiogrodzkiej za 0"
6 pret...................... * *

Papiery loteryjn® 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i  przem. 
Klary po 40 złr. * *  *
Insbrnokie prem. pot- • . '  
Keglerich po 10 *,r, m_  j, 
Burakowska po 20 
Lublańska prem. Poł- • • 
Budzińskie m. • • *. *
Palffy po 40 zlr. »• *
Rudolfa po 10 *lr. ® .
Ł  Salm po 40 zł. •
Solnogrodzkie prtg- -
St. Genois po 40 zb- 
Stanisławowska (pożyczko) 

po 20 złr. w.a- * *
Waldstein po 20 tir 
WindisohgrSts po

m. k.
20 zl. m.k,

Dewizy 3-miesięczoe.
97 i&l Berlin 100 mark • • • ' 

Frankfurt 100 n»arŁ . , 
101 96 Hamburg 100 aaark . .

Londyn 100 fot szterl.
99 KC| pary* 100 franków « . (

98 76

69 56 
59
69 66

1*1 7l) 
8 36

97 —

176 26 
46 -
19 25 
19 -
18 30 
23
41 60
89 -
19 -  
54 60

60 29 no
*8 — 43 5 )
23 50 
28 50 
:8 40

97 O

176 75 
45 6(1
19 76

18 8) 
24 - 
42 60 
39 60 
£6 
45

24 .'0 
29 Sj 
39 —

69 70 
69 0̂ 
69 70 

121 ») 
48 40

frzyjesha i do Lwowa d. 30. lipca 1884.
Hotel ŻOBŻA : Z. C rartoryekl a Kokosowa,

W. Postrnski z Wojniłowa, A. Soznńskl z Grabo- 
wloy, H. Taren y  % P ary * * , I. S te ra  a Wiednia 

Hotel EUROPEJSKI: S. Pawlikowski z Bere- 
Znloy, 8. Sacsopanowski me S tobod j, T . W olaki a 
Sieniawy, E. Jędrzejowioz z Tyezyi , T. Chrząszcz 

Słotwlny.
Hotel ANGIELSKI: S. Komornicki i  Zawad­

ki, L. Cieński z Okna, dr. A. Iskrzyeki z Sanoka, 
dr. L Wolski z Wiednia.

Hotel LANGA : L. Osz&cki 
Pineles z Wiednia, S. Siisiermai

z Czaohówki, S. 
z Lipska.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
V e d  BO. m a ja  1884
Ipodług segara lwowskiego.

Przychodzą do Lwows:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 88 tono pociąg pc- 

sploainy, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o
godz. 6 min 32 popot. pociąg knijerskl, o god. 11 zun 

3 przed południem pociąg zdęszany.
Z OZERKIOWIRO: e god*. 10 min. — wieczór po- 

cłąg pospieszny, o god*. 3 min. 86 rano i o gods.9 minet 
52 po południa pociąg adęssany.

Z PODWOŁOCZT8K: aa dworaoo w Podsuaoia o 
g®d«. 10 m. 13 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
28 rano i o godz. 3 min. 42 po potad. poeiąg miąisany.

Z PODWOŁOCZT8K: nadworzoo główny lwowsk. 
o godz. 10 mir. 26 wioozór pooląg pospiomy, 0 godz. 
12 min. 67 popoł. pooiąg kurjerzki, o godz, 3 mŁ 6. 
rano i o godzinie 4 min. 10 po południu pooiąg mię- 
etany.

ZE STANISŁAWOWA: ns Stryj, rano o godz. 8 
■In. 20 poeiąg emnibuaowy, wieczór o god*. 8 min. 82

, mięszany, ł o godz. 10 min- 66 przód połndn.
okalny D rohobycz^ tryj-Lwów.

po-

Odchodzą ze Lwowa
DO KRAKOWA: o godz. lOzsin. 48 wioozór poeiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osob 
godz. 1. min. 7 popoładuin pooiąg knijeraki, 
min. 3 po poładnin poeiąg zdęszany.

DO CZEBNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano pociąg 
pospioasny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
■In. lo  w nooy pooiąg zdęszany.

'Owy, 
godz.

w IO„  ; - 1‘„“ w 1T o ,.p« h :;
właśoioieL apteki p o d  f i r m ę  P i o t r a  SKikO- 
l a n c k a  we Lwowie, i to: 1) w i a o  k lsw p a fi-
■ k le  c h in o w e ,  2) w in o  c h in o w o  s  ż e la -  
m m , 3) p e p s y n e w e ,  4) p e p t o n o w e  i 5) 
w ln O  raew leniO W O * zaatoeowywzłem w odpowie­
dnich cierpieniaoh i przyszedłem do przekonania, łi cho­
rzy takowe chętnie jako smaczne atywają, te p r iO -  
w y ś s i ą j ą  s w ą  d o b r o c ią  1 s k u t e c z n o -
i e t ą  Inne wyroby po części firm zagranioznyoh, i ie  
niektóre z nioh cą jedyne w swoim rodsąja, tak jako 
środki dyetetyesne, jako te ł i lecznicze.

USyw&nis przeto tych przetworów, jakote* i win 
S t a l a g i  i T o k a j  a  i K o n i a k u ,  dobrooią i wy- 
s to Solą się o d z n a e a a j ą e y e h ,  mogę waayaddm ko­
legom jak n ą j a n m l e n n l f t j  z a l e d ć .

Lwów, 81. mazM 1889.
Dr. A lfred  B iesiad eck i m. p.

krąj. ref. aanit.

Trzy lata tema, za inicjatywę p. Rychtwa i 
moją, załoźonem zostało w Czendowooch piżmo li- 
teracko-społeczne Przedświt. Kierownletwo tego pi­
sma powierzono w pierwszej chwili mnie. Kto je­
dnak zna choć trochę stosunki na Bukowinie, ła­
two pojmie na jakie uciążliwości natrafiałem. W spo- 
eozetstwie polddem w Czerniowcaoh znalazły d«

r  P°Ŵ  ,w°i4 1 rtownka-
i  «k2S^ .u  p#moc* GdJ l^ntkU  wkró-
SLże w h śn iiL  pUmo Uterackl« odpowiada 
, . y™ Potrzebom, a o organ polityczny

ru/ t  Us. e' włożoną została przed rekiem
*  w a-

w %i do 0BtatBi°h czasów biorąc ndział
1 wanół ° ok°ł° j«j podniesiozia jako wspólnik
i współpracownik, również niejednokrotnie doznu- 
waiem, życzliwych względów ze strony Rodaków, 
» którymt mię wiązały bliższe stosunki; -  prseto, 
opuszczając po trzechletnim pobyoie Czerniowoe, 
cauję się być winnym publicznego podziękowania w 
szczególności WW.PP. Alekzandrewi 
r°wi, marszałkowi kraj. Antoniemu Kochanewskie- 
mu, Alfredowi LubienieoUemn, a w ogólności tym 
wszystkim Sz. współziomkom, którzy w trudnych 
warunkach, jak jnż powiedziałem, dopomagali mi 
iwą serdecznością w tłumaczenia polskiej myśli — 
na krasach. Ste/Uik.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Wyciąg sumaryczny* z zamknięcia rachun­
ków i sprawozdania za XV. rok administra­
cyjny 1883. „SLAYII* Banku Wzajemnych 
ubezpieczeń w Pradze.



Polecenie!
Wszystkie farby według poda­

nia koloru w suchym itaoie 
lnb na moich mai synach w czy­
stym nłefai zowanym 
lannym pokoście roztarte i na 
życzenie gęsto lub zupełnie do 
malowania r o z c i e ń ­
c z o n e .

Lakiery kopalowy, damsrowy i 
spirytusowy i do tegoż użytku 
pendzle, wszystko pod m o­
ja  gwarancja prawdzi­
wości !

Hasa do froterowania po­
sadzki mojego wyrobn jedyna 
swemu cerowi zupełnie odpowie­
dnia i długo trwająca i szczotki 
do tego użytku.

K r o c h m a l  połyskujący 
brylantowy własnego wyrobu nie­
porównanie najlepszy do na­
dania delikatnej . bieliznie naj­
piękniejszego połyska-

Proszek na owady niefałszo- 
wany i n i e z a w o d n y  w swoim 
skutku. . , , _Syrop enkrowy kzały d° »ma- 
rzenia owoców kilo 40 ct.Papier pergaminowy do za-
wiazywanie słoików i szpagat
do tegoż użytku. ___

O c e t  prawdziwy; winny 
biały do przyprawiania owoców.

Środki niezawodne przeciw mo­
lom 1 pluskwom I de- 
slnfekcyjne 

poleca

O. T. Winckler
we Lwowie, Dom Narodni.

3134 1—3

Zygmunt Waśilko wski
Agent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego

Najdawniej, bo od lat 12 pracujący w tym zawodzie w Galicji, 
■tale w Krakowie zamieszkały (ul. Szlak 1. 20) ma zaszczyt uwiado 
mlć WTanów inżynierów, architektów, budowniczych i PT. właści­
cieli domów, że z dniem 1. lipea b. r. urzfdzi we Lwowie 
stały skład materjału i narzędzi potrzebnych do 
robot asfaltowych i podejmuje się takowych, a mianowicie 
asfaltowania sieni, podwórców, korytarzy, podestów, kuchni, chodni­
ków itp. po cenach jak najprzystępniejszych, ręcząc długoletnią prak­
tyka za szybkie i dokładne wykonanie powierzonyeh mu robót.

Wszelkie zamówienia przyjmuje listownie (w KRAKOWIE ul. 
S z l a k )  i najdalej w ciągu tygodnia po otrzymanem zamówieniu, 
może rozpocząć powierzoną mn robotę.

Obecnie przybywszy dla wykonania robót asfaltowych w szkole 
św. Anny we Lwowie, mieszka w hotelu Krakowskim i 
codziennie od godziny 1. do 4. po połudoia przyjmuje wszelkie za-
tDÓwimK 3’96 8—5

Terno!
Jestem wesoły i zadowolony, gdyż 

dobrze mi się teraz powodzi. Tryumf od­
niosła praoa umysłowa 1 Mam zawsze 
grosz w kieszeni.

Wszystko to mam do zawdzięczenia 
węgierskiej pani Helenie de Csek efalry 
w Koszycach aa Węgrzech, Hanptgasse 
nr. 86 Za jej poradą wygrałem w dru­
giej tawoe na berneńskiej loterji terno 
na 5760 złr.

Kto chce być Bzozęśliwym, niechaj 
się uda do tej pani i dołączy na odpo­
wiedź trzy znaozki pooztowe po 5 ot.

Fis me. P iotr DONDOLO,
3 21 1—2 właściciel okrętu.

\ S tudenc i
| średnich szkół umieścić się mogą 
! z wiktem lub bez wiktu — oraz z 

u iłngą n pani S. ulica R y b i a  
1. piętro I.

NAUCZYCIELK A
posiadająca egzamin szkoły froeblowskiej 
poszuknje nmieszozenia na wieś i na pro­
wincji. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
?d-eiem M. O- post. rest.

I S T ^ J T ^ N I E J

Chiffony i fcShirtingi
sztuka 24 metry =  40 łok. polskich 

po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40. 12, 13.40, 
łokieć po 14. 15,16, 18, 20, 22,24, 26,28, 30, 32 ct.,

w  handlu płócien i gotowej bielizny

Jana Rledla we Lwowie.
i — 6

D fow o  u r z ą d z o n y

skład nasion i krzewów
potfesony z zakładem ogrodniczym

E D M U N D A  F . R IEDLA
we Lwowie, przy placu Marjaokim, pod 1. 10,

p o l e c a  8145 2—6

nasienie RZEPY ściernianki
białej, okrągłej, lub dłngiej, kilogram 1 złr.

TURNIPS (rzepa) prawdziwy angielski,
w 4 gatnnk-ch, kilogram po złr. 1.40 i 1.50.

■ I  Cenniki na żądanie franco. ■ §

K a ż d e g o  c z a s i
są do umieszczenia 

□a wieś w kraju lnb zagranicę | 
lnb w miastach:

nauczycielki b.egłe w językn fran­
cuskim, niemieckim, grze na fortepia-1 
pic, udzielające także naukę szkolną. | 

Nauczyciele do szkół gimnazjalnych 
i realnych wyższych i niższych, bie­
gli w językach obcych, gimnastyce 
rysunkach.

B e n y  Polki, Niemki, i Franouski, ma 
jącs karia szkoły freblowskiej, mogą­
ce jednocześnie udzielać poozątków 
nauk szkolnych i robótek.

Panny służące zdolne w krawiee- 
czysnie, uałnuze toaletowej, w podró 
iacb, które bywały w domich za­
możnych.

Klucznice dokładnie rozumiejąca go- 
_ » do, d a n t  w o nabiałowe, ogrodowe, ku- 

ćUenne i spiżarniowe, znającej się na 
robieniu konfitur i piecaywie.

O  u o b y  do zarządu domu. matkowania 
osieroconym dzieciom, ao towarewitwa 
osób słabych.

Za pośrednictwem R i n n  w y -  
w i n d o  w c a e g o  J .  B i r k i e g o  w* 
L w o w i e  R y n e k  1. 26 I. p. Biuro o- 
twaęte od god. 8 z rana do 1. połjd, i od 
2, dp 7. wieczór. — Zlecenia wązęlgie * 
prowincji uskutecznia natychmiast z  oalą 
akuratnością.

Rutynowana

1—3

z uzdolnieniem telegraficzn m p oszukuj l- 
posady. Zgłoszenia pod adresem Anna 
Lucas w Dobromiiu. 3229

Zupełue e ,  uiszczanie i wytępienie 
■zwabów, karakonów aż do ostateczne­
go śladu osiągnąć można jedynie i wy­
łącznie zapom o cą

Z a c h e r la
proszku na szwaby.
Prawdziwy tylko w flaszkach ory­

ginalnych opatrzonych nszwiskiem i 
marką ochronną. D» nzbytda n tych
kupców, gdzie,wywieszone są odnośne 
plakaty. . . ^  8094 II 1—8

■ P u d r  k i s i ą ż ^ c y
biały  różow y i  żółtaw y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy­
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalioznyćh przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym 
środkiem do hygienioznego upiększania twarzy,

Pndełko małe pudrn białego 60 ctr, całe 1 złr., z łabędzi­
kiem 1-50 ct,

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., większe 1*20 ct., « łabędzi-, 
l iem 1’60 ct.

W O D A  F U O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 

łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 

jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem ~ 
zasłngi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

M7DŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołto* 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHIATOWICM
SKŁADY włajpe fabry ne wo Lwowie; ulica Halicka nr. 95; w Kra 

ko e: Sukiennice nr. 20 — Oraz nabyć można w Praemyślu w aptece p. 
Nablika, w Jarosławiu w aptece p. wisłockiego, w Rzeszowie w aptece 
p. Karpińskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece 
p. Maonry, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewiozą, w Samborze w aptece

Mielcu u p. Pawlików-

"A

[A paraty  do ocM odaenla i konserw ow ania
(Szafk i lodow e)

□znane najlepszej f najtrwalszej konstrukcji dla gospodarstw, 
rsstanraoji, browarów, k iw iirń  i cukierni, poleca fabryka 

przenośnych lodowni 2983 2—12

inżyniera F r a n c .  B o l l i n g e r a
we WIEDNIU,

p. Maresza, w Kołomyi w aptece p. Stensla, 
"kiego. 8058 2—? 1

W iedeń,

L. 5364.

Obwieszczenie.

i 14 morgo w, skomasowanych z domem i 
budynkami gąspodarczemi ogród owoco­
wy i pasieka w przecudnej okolicy gór­
skiej nad rzeką Cie-emoszem za 200 z), 
zaraz do wydzierżawienia. Bliższa wiado­
mość w biurze wywiadowczem w S t a n i ­
s ł a w o w i e  Bar kowana 1.8. 3238 1—2

P H A W D 2Z W E  "
PIGUŁKI MORJSOM

Pa ARTHAUO MOUUN.
najlepsze ze środków ezyszeząeyon 
przeczyszczających kraw we wszelkieli 
lajjośc ąoh złego pnmaiotn, skroili- 

Uoznrśh; .. ijaeh, wyr i skórnych 
1 zepaUóiu krwi. 9721 5 —1

Skład główny w P a ijżn  n p» Arthand 
Moulin, aptekarza 9 0 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyląoan; 
apt.’p. Krzyń o obok

Stosownie do uchwały Rady gminnej z dnia 19. czerwca 
1884 roku zostaną p rop in acje  m ie jsk ie  w ód cząp a  1 p i­
wna, wraz z prawem poboru dodatku gminnego od napojów 
preptBagyjnych, oraz z prawem poborn podwyższonej opłaty 
propinacyjnej od piwa w obręb gminy miasta Tarnowa sprowa­
dzić się mającego,
w  d r o d z e  lic y ta c ji p u b lic z n e j
na czas od dnia 1. stycznia 1885 do ostatniego grudnia 1887 
roku. to jest na trzy po sobie następujące lata W dzierżawę 
wypuszczone. —  Licytacja odbędzie się na dnln 20- sier­
pnia 1884 r., o godzinie 9. rano w Bali ratusza tutej 
szego.

Jako cenę wywołania stanowi się z tytułu dochodu propi­
nacji roczny czynsz dzierżawny w kwocie złr. 28.510
dodatku gminnego . . . „ 24.300
z prawa poboru podwyższonej opłaty od piwa „ 10.000

zaś z najmu budynku propinacyjnego .  „ 1.200
razem przeto rocznie złr. 64.010

Przystępujące do ustnej licytacji osoby są obowiązane 
przed jej rozpoczęciem, złożyć w ręce komisji licytacyjnej 10°/0 
zakład, pisemne zaś oferty należy takim samym zaopatrzyć 
zakładem.

Warunki licytacji zostaną przed rozpoczęciem onejże pu­
blicznie ogłoszone, mogą jednak i przed licytacją w tutejszem 
archiwum być przejrzane.

Z Magistratu miasta Tarnowa dnia 30. czerwca 1884.
*184 3 -3  Burmistrz: W. R og o y sk l

Unikać fałszerstw wymagać podpis : B. 6 B U .L O K .
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAURINDIEN GRILL0N
ODŚWtttUĄdT, W KfZTkŁdl PASTYLEK ROZWALNLUąCYCH 

Pazzciw  ZA.TWARDZENIOM, HEMOROIDOM. UDERZENIOk DO 
GŁOWY. ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starćow, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancji gwałtownie działających j ak: alofes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. GRILLO N , apt. — We w a z y a tk ło h  n p te k a o h .
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyźauowskiego.
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GERAUDEL
Z .^ Y S T ^ . SMOŁĄ NORWEŻSKĄ 

D z i a ł a j ą c e  p r i  z w d y e h a a i e  I s p e i y w a a i e
przeciwko

NIEŻYTOM. ZAPALENIU OPŁUCNEJ, KATAROM, DUSZNOŚCI, CHRYPCE,
CIERPIENIOM KRTANI 

Mające znakomitą wyższość nad K apsułam i, cukierkami smołowymi, które przeciążają 
żołądek nie wywierając wpłyuru na organa oddechowe.

Gćraudel
JEPYBYM1, PASTY,ŁKANI v SMOŁOWYMI

% w 1878. Wyprobowaw w T E S g M j T j L  7 ,  P5 ^ a 
► teryalnęgo l-orzeczenia Hoiułteta zdłw^u “

Dostać można we wszystkich aptekach 
Każde pudetko zawiera 72 pastylki, ja k  

również sposób użycia.
HURTOW A:

►

SPRZEDAZ

A. GĆRAUDEL
Aptekarz w Bainte-MÓheliouId (Franoya)

Marka fabryczna siciona uiafawej utadsy.

We Lw.ow e w aptekach

W  czasie ssania tych pastylków powietrze wdy- £  
chane przesyca się parą smołowa, którą przenosi 4
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wprost na iniejsce będące choroby siedliskiem. Z . 
wyjątkowego zatem sposobu działania, również ja k  g  
i składu onemioznego, posiadają te pastylki ich ^  
neczywiBtąskutecznoŚć we wszystkich cierpieniach, •  
przeciwko którym proparata smołowe są zalecane. q  
Bardzo użyteczne dla palących, dla osób które -4 
utrudzają głos zbytecznie, ja k  również dla tych, co są •  

wystawione podczas ich zajęcia na  wdychanie ^  
kurzu lub wyziewów drażniących. — Olbrzymie -4 
powodzenie tyoh pastylków we Franoyi i •  
za granioą dowodzi ich niezaprzeczonój ^  
wyższości. ^

Starka fabryczna »ioiona wtalcizęj wtadwy. 2

pp. Mikolaichs, Krzytan0w.kłeg0| BeU.rt.

Z a k ł a d  b u d o w y  m ł y D Ó w» f a b r y k a  f r an .  
k a m i e n i  m ł y ń s k i c h  1 m a s z y n

H a m p e l  &  B 1 a « c h k e
tre Wiedniu IX. Gemeindegasse 14

jtmeralni zattępcy Alfreda hrabiego Harracha fabryki maszyn 
Janounte pod Romerstadt na Morawii,

^  5 prak-

w

systemach, do czy.zczsń.a gnbszego i m ia ł& S o ^ ,"  ^  i P o '-  
^ n i a ;  Maszyny i. maizyn do kopirowa^ia najtrwal­
szej konstrnkoii. W arstaty do oczyszczania z powłoki i  do szlifowania wał­
ków Ganza i innych.

Ilustrowany katalog roczny gratis franco. 2761 13 - ?

hiszpańskie „ M a la g a " .
flaszki litr. zł. 1.25, '/, litr.

r a .  Cena flaBzki x/» litr. złr. 1.75, 
a/s litr. zł. 3.50,

W i n o  
Cena 
zł. 2.50.

K o n i a k  n a j l e p s z y  s t a r y .  Cena 
flaszki '/« litr. złr. 2.50.

Oprócz tego ntrzymnje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą. 8071 2—f

Osoba, w średnim 
wieku, z lep­

szego domn, po­
szukuje posady 

do zarządii domn, lub za bonę, gdzie w 
każdym razie o zręczności i wypełnieniu 
swoich obowiązków pizez świadectwa re­
komendacji wykazać się może.

Bliższa wiadomość; ulica Łyczaków 
nr. 14, na drugiem piętrze.

W in a  le c z n ic z e
dla chorych i rekonwalescentów, 

A P T E K I
J u l .  N a h l i k a

we Lwowie, ni. Halicka 1.5
ilasa z że-
i żelazem, s

pepsyną, z rumbarbarnm Cena flaszki

Mąż mój Sewer; 
Karola

*/a litr. 1 złr. 50 ot.
W in o  w ę g i e r s k i e  „ T o k a y " .  Cena 

flaszki V, litr. 2 złr., *L litr. 4 złr. 
W i n o  h i s z h a ń s k i e  D r y  M a d e i -

Suchecki, inżynier 
przy kolei Karola Ludwika, przybył do 
zakładu wodoleoznlczego pana Franciszka 
Medwejs w Za wałówie z nerwową słabo- 
śoią i powtarzająoemi się małe mi ataka­
mi apoplektyoznemi i odbył bardzo szczę­
śliwa kilkotygodniową kurację. W skutek 
uchybienia przepisom dyetetyoznym, za­
padł na gastryczną gorączkę połączoną z 
konwulsjami w najwyższym s<opniu i z 
gwałtownemi napadami pomieszania, któ­
re przez kilka nocy niepokoiły gości ką­
pielowych i zdawało się, że nieoebybnie 
śmierć nastąpi. Jednakowoż przy energi 
oznej kuracji hydryatyoznej, której byli 
świadkami liezni goście kąpielowi, został 
mój m ąt w przeciągu jednego tygodnia 
■ tej ciężkiej choroby zupełnie wyleczony 
że obecnie je w uystko przy wspólnym ' 
stole, odbywa dalekie przechadzki, jest 
przy zupełnych władzach umysłowych, a 
z oałej słabośoi nic nie pozostało próoz 
nędznego wyglądania. Nie podać ten fakt 
do publicznej wiadomości byłoby wialkiem 
uchybieniem wobec ludzkości. Składam 
zatem moje gorące podzięki Wielmożne­
mu panu Franciszkowi Medwejozi publi­
cznie, polecając jego starannie prowa­
dzony zakład Szanownej Publiczności.

Zawałów d. 26. llpca 1884.
Józefa 8 Wagnerów Suchecka. 

3281 1—2

Zyto polskie.
Najszlachetniejsze, najlepsze i nigdy 

się u nas wyrodzić nie mogące żyto, od­
znaczające się cienkością łapki, mączno- 
ścią a tern samem i wysoką wagą — a że 
zwarte plewką szczelnie, nie wysypuje się 
i wytrwa zbiór nawet po pszenicy. 
U t r a g s .  Odszezególuioue na wystawie 

Przemyskiej w r. 1882 od rokn 1859 
bez przerwy z powodzeniem udaje 
się mi, zalecam do siewu po cenie 
10 zł. za 100 kile z workiem 1 od­
stawą do stacji koleji transwersalnej 
w 8kołyizynie.

Konstanty Kłosiński,
w B ą o z a l i  g ó r n e j  p. Jasło. 

8238 1—3

Odezwa.
Wywiązuję się z danego w ściślej- 

szem kółku słowa i oznajmiam, opierając 
się na zasięgniętych n źródła wiadomo 
ściaoh, że we Lwowie ani w restauracji 
p. T. przy nlioy Kar. Lud., ani n p. F 
irzy nlioy Kopernika, ani na Chorątczy- 
nie piwa opawskiego z browaru mioj 

■kiego nie szynkują, lecz jakieś inne pod 
tą nazwą. K a p .

Zdolni 1 pilni ajenci
którzy się chcą zająć sprzedażą atem- 
l»lów kauczukowych i artykułów 
specjalnych mogą zarobić miesięcznie 
100 zł. i więcej. Oferty należy wnieść do 
M. Fozsonyii, fabryka stsmplów kauczu­
kowych we Wiedniu, II. Rembraudt- 
■trasse 15. 2914 1—3

Poszukuje się do kupna

mjatek ziemski
w artości około 4 0 .000  złr. położony 
w OBWODZIE LISKIM lu b  SA­
NOCKIM w bliskości kolei tran s­
wersalnej. O nadsyłanie ofert ozna­
czonych R. C. 367 uprasza HAA- 
SENSTEIN & VOOLER w PRADZE.

2780 1—2

L ek ara-d en tysta  z  W iednia  
A , S te in ,

osiadł stale w Tarnopolu.
Leczy w i z e i k i e słabości nst i zębów. 
Operacje, plombowanie, czyszczenie zębów, 
wprawianie sztucznych zębów i szczęk, 
uskutecznia jak najlepiej i najdelikatniej 
wedlng najnowszej amerykańsldej metody. 
Mieszka w domu aptekarza, p. Jamro- 
giewicza. 8190 2 — 3

Podziękowanie.

4

L. 1140.

O g ło sz e n ie .
Przy Urzędzie gminnym kr. w. mia­

sta Bełza jest do obsadzenia posada S i e ­
r ż a n t a  p o l i c j i , który pełnić ma o- 
raz służbę r e w lk  j r a  p o l i c j i ,  z pła­
cą miesięczną w kwocie X 5  z ł r .  a .  w .  
umunderowaniem i mieszkaniem składa- 
jąoem się z jednegr pokoju.

Posada ta nadaną będzie _ na razie 
prowizorycznie z widjldem stabilizacji po 
upływie rokn.

Warunki do otrzymania takowej:
a) Wiek niewyżej lat 36.
b) znajomość języka polBkiego i nie­

mieckiego,
o) nieskazitelne zachowanie udowodnio­

ne świadeetwam moralności, 
d) Wykaz dotychczasowej słnżby.

Wykazujący się znajomością służby 
przy strażach ogniowych będą mieli pierw­
szeństwo. S226 1 3

Podania własnoręcznie pisane, wnos,' Y-‘ 
należy do l O .  a l e r p n i a  1834 do U.zę- 
dn gminnego.

B e t a  d n i a  8 5 .  l l p c a  1 8 8 4 .

A U K 1

ułatwionym sposobem 
według najnowszego aystemn 
franenst ego ,n i udziela oso­
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały knrs trwa miesiąc, co* 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba próoz papierń ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uczennica wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa stan iu , je ­
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs Kosztuje 10 zł.

Bliższa wiadomość w administra­
cji „Gazety Narodowej11, lnbn liea  

Syk8tuska Nr. 14.
I. piętro w podwórzu ń s  a ria bramy.

Zapisyw. ć się nożna codziennie
  o ś  r<»dz. 1 — S pep o ł.

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez udnego niebezpieczeństwa 

Otna flakonu BO ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Nzlrtlng biały szczególny ga 
tnnek tJOc m. szerokości sztuka 
65 łok. 13 zł.

Płótao amerykańskie 40 łok.
na 10 psr spodenek zł. 7.60. 

Płótno amerykańskie Cloth 
40 łok. polsk. xO zł.

poleca
handel płócien i bielizny 

s t o ł o w e j

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

 ___________   8184

i t V i e o
wstrzykiwania 1 kapaniu,

w słabościach męzkioh jako n a js k u ­
teczniejszy środek poleca ap tek a p o d  
■Złotym Lwem* wo

K a l ł k s t a  K r z y ż a n o w s k i e g o .
Flaaaka w a * ^ * * " * *  40 et., Kapsułki SU et.

wraz z dokładny01 przepisem użycia 
Zam ówienia z prowincji uskutecz­

nia się odwrotną pocztą. g _ y

Wielki wybór
bielizny stołowej

po n a d e r  n i z f c t c h  c e n a c h
mianowicie 

t .  a r n l t n r y  na 6 osób zlr. 5., 
na 12 osób złr. 10 i 12. 

G a r a i t n r y  kolorow. (do kawy) 
(Serweta z frędzlami i 6 serwetek) 

złr. 3.

Bardzo piękne nowe wzory
Czysto lniane białe obrusy na 6 

OBÓb po złr. 2. 
S e r w e t y  czysto-lniane szare, 

po zł. 8 za tnzin. 
Ręczniki czysto-lniane łokieć 

pe 22 ot., metr 36 o t. , tnzin 
■». 2.80,

poleca
najdawniejszy handel płó­
cien i bielizny stołowej

Pr. ScMratia i s
K y r” ' k '  > • 15

B a n d a ż e
z angielikiemi sprężynami, 

POŃCZOCHY

elastyczne na żyły karczowe, 
suspensorja itp. 

polecają n a j  t a n i e j
B ra cia  JLangner

Lwów, nl. Halicka 1. 13.kasa zaliczkowa w Pradze
Karolinenthal,

otworzyła z początkiem  llpca r. b. swój najkorzystniej na prze­
wiewie powietrza położony i obszerny

skład na towary 
w Karolinentlial,

w pobligkoaci wieln dworców, przy K arolińsk iej przy* 
•tani Okrętowej, i poleca takowy p. T. publiczności, fabrykantom, 

prowadzącym handel i przemysł i ekonomom do łaskawego nZytku. 
Tak udzielone zaliczki, jakoteż opłaty będą najtaniej obliozone, ma- 

nipnl cja będzie spieszną i rzetelną, w ogóle przestrzegane będą najsu­
mienniej interesa panów, powierzających swój towar na skład.

Zaliczki udzielają się na towary wszelkiego rodzaju, artykuły zal, 
jak  zboże, cuk ier, owoce strączkowe i produkta mełte korzystać będą z 
taryfy wyjątkowej. 322 7 2—4

Obcanska zalożna
KaroUneiątbal Praga,

A r

Wydawcy i właściciele J- Dobrzański i K. Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni .Gazety Narodowej'


